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„Polizei! Polizei!“
Wszyscy zwolennicy martwoty politycznej, 

ograniczenia swobód obywatelskich, marzyciele o 
powrocie .daw nych lepszych czasów”, kiedy to 
interes państwa, interes ogółu redukował się tylko 
do interesu kilku rodzin uprzywilejowanych, długo 
jeszcze ock-zńwać będą razy, jakie im zadali re- 
prezentanci'itrdu v. dwudniowej dyskusji nad u- 
staw ą „o u n o r m o w a n i u  stosunku władz aka
demickich do akadem ików”. Minister Gautsch miał 
widocznie ztych doradców, kiedy mógt się zdecy
dować do wniesienia podobnej ustawy ogranicza
jącej swobody pewnej klasy obywateli, plącących 
najcięższy podatek, bo podatek krwi

Brzmienie tej ustawy i sposób jej bronienia 
w Izbie postów, musiały wywołać odpór w rodzaju 
mowy Pernersdorfera, który podobnie jak jego 
przyjaciel polityczny dr. Kronawetter, w tym wy
padku zastosować musiał przysłowie niemieckie: 
„auf einen groben Klotz gehórt ein grober Keil“. 
Ale co najdziwmejszem było. Oto reprezentanci 
wstecznictwa w Radzie państwa, książęta Liechten- 
steiny, Schwarzenbergi, hrabiowie Clamy, Ilohen- 
warty, księża Kartony, Greutery i reszta falangi 
reakcyjnej nagle jakby oniemieli i nie mieli od
wagi, aby podniesione przez Pernersdorfera za
rzuty zbijać, Czuli widocznie cala wagę faktów 
przez mego przytoczonych. Proste zaprzeczenie nie 
byłoby wystarczyło. Dzielniejszymi jednak okazują 
się ci rycerze — w konspirowaniu. W otwartym  
boju parlam entarnym  odwaga ich opuściła, tylko 
niem a złość szarpała ich wnętrze, gdy słuchali 
jak  mąż z „ulicy” gromił postępk: „złotej mło
dzieży”.

Po skończonej jednak dyskusji j a w n e j  w 
parlamencie duch wstąpił w tych „walecznych”. 
Codziennie odbywają „konserwatyści* tajne schadz
ki i tam konspirują przeciw Smolce, prezydentowi 
Izby, który szanuje wolność słowa, tam  spiskują 
przeciw parlamentaryzmowi austrjackiemu w ogóle. 
Smolce zarzucają, iż on w dwudniowej dyskusji 
sądził się być prezydentem parlam entu w Paryżu, 
Londynie, Rzymie, a wreszcie i Budapeszcie, a nie 
we Wiedniu, że on mowcom Turkowi, W asatemu 
i Pernersdorferowi, kiedy ci za nadto ostro kry
tykowali pana Gautscha, nie odebrał im głosu, 
czego się tak natarczywie z prawicy domagano. — 
.Sm olka ustąpić m usi” to jest najnowszym ich 
hasłem i pod tym hasłem wnet rozpoczną roko
wania z kiubami „autonormcznemi” prawicy z przy
wódcami staro-czechów i Koła polskiego, obroń
cami „równouprawnienia narodowości”. Z agitacją 
przeciw Smolce .dozwalającem u na .takie* wy
bryki parlam entarne* łączy się i konspiracja prze
ciw samej swobodzie słowa z trybuny parlam en
tarnej.

Regulamin izbowy (Geschaftsordnung) musi 
być zmieniony — odważnie wołają ci ludzie, któ
rym w pełnej Izbie na wszelkiej odwadze zbywało. 
Regulamin musi być obostrzony, tj. wolność sło
wa w parlamencie musi być zniesioną.

Słowem wstei zmcy wołają teraz donośnie 
„Polizei! Polizei! Polizei przeciw anarchistom. Po- 
•izei przeciw studentom, Polizei przeciw anlisemi- 
tom ; Polizei przeciw semitom, wreszcie Polizei i 
przeciw Kronawetterom i Pernersdorferom  i innym 
dow com  śmiącym od czasu do czasu wytknąć 
publicznie gorszące wybryki tych, co się mienią 
być sternikami porządku.

Ze smutkiem skonstatować musimy, że to w o

łanie wsteczników niemieckich o policję— doznaje 
pośredniego poparciu, i ic naszym kraju , a to ze 
strony tych, od którychby się tego spodziewać naj
mniej należało. Mamy tu na myśli pewne oportu- 
nistyczne kierunki w organach za niezawisłe ucho
dzących. Oświadczyliśmy tym dziennikom już w nie
dzielę, iż ustawy, 0 których mowa, mają być u- 
stawami ogólnemi, które raz uchwalone i sankcjo- 
wane obowiązywać będą zarówno we Lwowie i 
Krakowie, jak i we Wiedniu.

Wobec najnowszego daźenia wsteczników nie
mieckich, o ograniczenie wolności słowa w parla
mencie, obawiać się należy, że nasi oportuniści 
.liberaln i” pod płaszczykiem liberalizmu znów po
spieszą na pomoc Liechtensteinom, Hohenwartom i 
innym, motywując to tem, iż ońostrzeme regula
minu Izbowego skierowane jest w pierwszym rzę
dzie przeciw prusofilowi Knotzowi, antysemicie 
Patiaiowi, dem okratom : Kreuzigowi, Kronawette- 
rowi i Pernersdorferowi, a zatem n a s  Polaków 
nie obchodzi. Dokąd jednak nasz o dó z  liberalny, 
krocząc w takich kwestjach dalej po drodze opor
tunizmu, zajdzie, sm utno pomyśleć. My zawczasu 
w ołam y: Nie chodzi tu wcale o ukrócenie eksce
sów parlam entarnych kilku posłów, ale o zamach 
na parlamentaryzm w ogóle i dla tego nam nie- 
wypada wspólnie ze zwolennikami średniowie
cznych stosunków wtórować w wołaniu „Polizei! 
Polizei!”. _____

„N ę d za  G alicji w  c yfra ch .”
X. W yczerpaliśmy wczoraj streszczenie głównej, 

cyfrowej i faktycznej części książki p. Szczepa
nowskiego, części bez kwestji najważniejszej i sta
nowiącej jej niespożytą wartość. W streszczeniu 
naszem staraliśmy się nie pom inąć ani jednego 
ważniejszego szczegółu, ani jednego szerszego u- 
ogólnienia, chociaż z żalem wyznać musimy, że i 
to, co z konieczności pominiętem zostało, że ka
żda najmniejsza obserwacja p. Szczepanowskiego 
w arta jest bliższego zastanowienia się.

Wszystkie obserwacje i wnioski p. Szczepa
nowskiego przedstawiliśmy jego własnemi słowami 
i wyznajemy otwarcie, że dotychczas nie spotyka
liśmy w naszej literaturze ekonomicznej książki, 
pisanej tak jasno, żywo, a zarazem tak ściśle 
przedmiotowo i bez frazesów', jak  , Nędza”.

Uwagi nasze do pierwszego rozdziału pracy 
p. Szczepanowskiego, spowodowały szanownego 
autora do przesłania na ręce redakcji Rnrjera  
Lwowskiego następującej repliki, którą tutaj jako 
pożądany dodatek do faktycznej strony jego książ
ki z przyjemnością umieszczamy, zanim w 
szym ciągu przyjdziemy do rozpatrzenia wniosków 
praktycznych i owego .program u energicznej po
lityki ekonomicznej”, który przeuklada p. Szcze- 
panowsKi w drugiej części swej książki.

Oto dosłowne brzmienie listu p. Szczepanow
skiego, zawierającego odpowiedź na naszą uwagę 
o liczbie ludności galicyjskiej :

„Z przyjemnością ken katuję, że jeden z ce
lów mojej publikacji o „Nędzy galicyjskiej” osią
gniętym został, tj- że stała się ona powodem fa- 
chowTej dyskusji nad przedmiotami pierwszorzę
dnej wagi. K ur jer  Lwowski otwierając swoje 
szpalty dla tak sumiennej i pracowitej krytyki 
mojego dziełka jak ta zamieszczona u niego przed 
kilkoma dniami przyczynia się do wychowania 
publiczności w ścisłem rozważaniu kwestyj społe
cznych. Przyznaję również, że slusznein byio py
tanie waszego recenzenta, skąd ją  wziąłem cyfry

zaludnienia Galicji znacznie wyższe jak te, które 
są podane w „Roczniku statystycznym ”.

Pozwalam sobie na to pytanie odpowiedzieć, 
ponieważ la odpowiedź zarazem porusza naszą 
najważniejszą kwestję społeczną tj. czy produkcja 
żywności wzrasta u nas w tej samej mierze jak  
zaludnienie czy nie.

Cyfry zaludnienia Galicji, do których się od
wołuje wasz recenzent, odnoszą się do spisu lu
dności z dnia 31. grudnia 1880. Obecnie są one 
zupełnie przestarzałe, alDowiem w tych siedmiu 
latach, które nas dzielą od ostatniego spisu lu
dności. ta  ludność pomnożyła się o całą siedmio
letnią zwyzkę narodzin nad śmierciami tj. o prze
szło czterysta tysięcy głow. Dodając ten przyrost 
ludności do cyfry niespełna sześciu miljonow lu
dności z końcem roku 1880, otrzymuje się cyfrę 
6,400.000 mieszkańców, jako zaludnienie z po
czątkiem roku 1888. Cyfra ta podzielona przez 
cytrę obszaru tj. / 8 .0OO kilometrów kwadratowych 
daje przeciętne zaludnienie 81 i pór głów na ki
lometrze. Ażeby uniknąć wszelkiej przesady , za
okrągliłem to na 80 głów i cytrę tę przyjąłem 
jako podstawę moich kalkulacyj.

Dodaje, że cyfr moich zaludnienia Królestwa 
Polskiego, Węgier i mnycli krajów również nie 
ma w żadnych przestarzałych podręcznikach lub 
publikacjach urzędowych. Cała moja książka od
nosi się, o ile m jżna, do chwili obecnej Wszy
stkie cyfry dawniejsze są skorygowane do bieżą
cego roku podług prawideł przyjętych w staty
styce. Nie było to potrzebne do przeprowadzenia 
mojego argumentu. Nędza Galicja dałaby się była 
uzasadnić równie dobrze na podstawie cyfr z r. 
1881, ale obraz chociaż przedstawiający ten sani 
ogólny charakter nie nył tak prawdziwym jak 
nim jest obraz skreślony na podstawie najno
wszych informacyj.

Wytłumaczenie to nastręcza mi pytanie, któ
re może jeszcze dobitniej m aluje charakter na
szej „nędzy” ,liż jakikolwiek argum ent użyty w 
mojej publikacji tj.:

„Czy w ostatnich siedmiu latach produkcja 
rolnicza i przemysłowa Galicji powiększyła się w 
takiej mierz*, ażeby wyżywić przybytek 400.000 
ludności? Czy zarooek naszego ludu powiększył
Slę KW ° milJonów złr. potrzebnych,
ażeby tę dodatkową ludność wyżywić choćby na 
nędznej dawniejszej stop ie?

Dosyć jest postawić takie pytanie, ażeby zro- 
że nasza „nędza” zwiększa się z każdym 
że usunięcie jej coraz bardziej staje się 

najzywo niejszem zadaniem , nad którem nasze 
społeczeństwo pracować powinno.*

zumieć,
roKiem

K o lo niza cja  niem iecka w  W ieikopolsce,
B erlin 20. lutego. Przedwczoraj przyszedł pod 

obrady Izby deputowanych Sejmu pruskiego etat 
komisji kolonizacyjnej. Sprawozdawca komisji b u 
dżetowej baron Minnigerode zażądał w' imieniu 
tejże komisji bezzmiennego zatwierdzenia dotych
czasowej tej pozycji etatowej, co dało reprezen
tantom  polskim księdzu Ostiowiczowi i p. Leono
wi Czapińskiemu sposobność wystąpienia przeciw 
instytucji, która przed dwoma laty stanęła jako 
pierwsze ogniwo owego łańcucha wyjątkowości, 
jaki nałożono udnosci naszej pod panowaniem 
pruskiem. Obaj nasi mówcy, jak im w całej pełni 
przyznać należy, odezwał; się pod względem tre 
ści i formy w sposób nie pozostawiający nic do 
życzenia, a z prawdami, których siły przekonywa



K U R JE R  LW OW SK I Z DN IA 237 LUTEGO 1888.

jącej nie są w stanie zaprzeczyć sami nasi prze
ciwnicy, gdyby mogli odzywać się bez względów 
nakazywanych im przez rację stanu, gdyby chcieli 
odsłonić sumiennie; zapatrywanie się własnych 
przekcnah na działalność i następstwa działalno

ś c i  tej wyjątkowej instytucji dla stosunków naszej 
dzielnicy.

Obaj mówcy położyli przycisk na niedająi ą 
sit zaprzeczyć okoliczność, że w ostatecznym ra
zie wychodzi praca komisja kolonizacyjnej na pro
pagandę protestantyzmu, ponieważ, jakkolwiek 
minister rolnictwa dr. Lucius zaręczył, iż katolicy 
zasadniczo niK są wyłączeni od uczestnictwa w 
korzystaniu z praktykowanej kolonizacji, fakty
cznie przecież nie było jeszcze przypadku, aby ja- 
kibądż Niemiec-  katolik z owej kolonizacji korzy
stał. aby wszystko, co się w naturalnym  skutku 
kolonizacji dzieje, urządzenie szkół, stosunków 
gminnych i kościelnych, nie wychodziło wprost na 
propagandę protestantyzmu.

Obaj mówcy również kładli przycisk na cha
rakter tej instytucji i praw a, które ją  wywołało, 
przy której to sposobności nie żałowali barw  i e- 
pitetów należytych.

Z mowy ks. posła O s t r o  w i e ż a  podajemy 
ustęp następujący :

„Memorjał komisji kolonizacyjnej wspomina o 
licznych ofi riach majątków. Z majątków w ręku 
Polaków miano ofiarować 1.02, a z majątków w 
ręku Niemców 114, z własności włościańskich pol
skich 7d, niemieckich 48. Z prawdziwą iionją do
daje mernorja! do tego uw agę: „że polscy wla-
•śeiciele już prawie wcale się nie w ahają wcho
dzić z komisją kolonizacyjną w bezpośrednie u- 
kłady i że m anipulacja załatwiania interesów zje 
dnała sobie zaufanie państw a.'

Jeśli jednakowoż nietylko Polacy, mości pa- 
n o w ie, aie także i Niemcy komisji ofiarowali swe 
dobra na sprzedaż — a wiemy bardzo dobrze, że 
rzad nie chce zakupywać majątków niemieckich— 
to cóż z tego wynika ? Nic innego, mości pano
wie. jak że w obu jrow incjaeh panuje okiopna 
bieda rolników.

Jeśli osoba pryw atna wyzyskuje i obraca na 
własną korzyść nieszczęśliwe położenie osoby dru
giej, natenczas nazywamy to u siebie co do osób 
prywatnych — lichwiarstwem. To zresztą nie jest 
rzeczą nową. Rząd pruski przecież zawsze każdą 
kryzys dziejów' polskich zużywał na to, ażeby ru 
gować polską własność. Kiedy po wojnach napo
leońskich, jak wiadomo, wszystkie majątki ziem
skie były do najwyższego stopnia obdlużone, na
czelny prezes pruski Schoen korzyści m oratorjuiu 
zaprowadził tylko dla właścicieli niemieckich, po
czerń bezzwłocznie nastąpiła subhasta majątków 
polskich i sprzedaż ich w ręce niemieckie. Tego 
samego doświadczyliśmy później 18'80 roku, rok 
1848 i 1863 także wiele mogłyby o tern o po w i e j
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M i ł o ś ć  k r ó l o w e j .
N ,ip is:if

Udo Brach vogel.

(Ciąg dalszy.)
Po najpiękniejszym dniu. nastąpiła noc naj

piękniejsza. Prócz kilku mniej pięknych pokoi, 
które tryum w ir dla siebie zatrzymał, cały pałac 
był oddany do rozporządzenia królowej Egiptu. 
Sypialnia jej, znajdowała się od strony pobliskie
go morza. Z tamtej strony tego morza, było jej 
królestwo. Jej królestwo, które przed jedenastu la
ty odziedziczyła po ojcu, przed siedmiu laty w da
rze otrzymała od Juljusza Cezara, a przed siedmiu 
godzinami napow rót zdcbyla na Marku Antoniu
szu ■ Przed siedmiu godzinami — to był drugi 
wieiki tryum f jej życia! Gdy przed temi siedmiu 
laty, potężny Cezar, wszechwładny pan Rzymu, 
nad Nilem się ukazał, uczynił to celem odebrania 
młodej księżniczce państwa, o któFego koronę 
spierała się ze swoim bratem. Zamiast lego? ba
wił tam długie miesiące, skrępowany więzami u- 
koronowanej czarodziejki, zaniechał zwycięstw dla 
jej uśmiechu i nagle kazał światu ogłosić, że Egi
pcjanka urodziła mu syna, Gezariona. Spadkobier- 

ą, którego mu nie mogła dać Rzymianka, obda
rzyła go, dla dopełnienia miary szczęścia, najpię
kniejsza kobieta Wschodu. Gdy Egipt opuszczał, 
pozostawił go, dwudziestojednoletniej krolowej, o 
kilka prowincji powiększony.

Od tej chwili minęło lat siedm. Piękność 
Kleopatry doszła do swego szczytu. A z nią po-

dzieć. Tak samo postępuje rząd pruski i dzisiaj 
z Polakami, a umie bardzo dobrze korzystać z 
naszego smutnego położenia. Biedni, którzy się w 
tak smutnern położeniu znajdują, spodziewać się 
mogą z jednej, strony niedoli i nędzy, a z d ru
giej m ajątku i mienia. Natenczas przychodzi rząd 
z worem pieniędzy i wodzi na pokuszenie tak bar
dzo doświadczonych. Słabi ulegają i wybierają 
pieniądze: uwolnią się tern samem wprawdzie^od 
nędzy mulerjalnej, ale za to nigdy i przenigdy od 
nędzy moralnej, (bardzo słusznie! na L w ach po
selskich).

Już dzisiaj przecież rząd odwdzięczą się im 
szyderstwem i urąganiem i cieszę się z tego, a- 
żeby się o tem dowiedział) osoby interesowane, 
„iż polscy właściciele już prawie się nie wahają 
wchodzie w bezpośrednie układy z komisją kolo
nizacyjną'.

„My, mości panowie, takich Polaków, którzy 
lekkomyślnie i płocho własność odziedziczoną po 
ojcach sprzedają, nie możemy uwolnić od ciężkie
go zarzutu, tem więcej, że w iedzą, jakie'Hele 
rząd przy tem ma na oku. liis to rja— chcę to z tego 
miejsca powiedzieć do mych rodaków — i ich 
potomkowie uczynią im ciężki zarzut, a sądzę, 
że prędzej czy później także ich własne su
mienie.

Ciężarem jednakowoż eetnarowym, mości pa
nowie, cala wina m oralna spada na rząd. Jeśliby 
rządy były rządami ojcow skim i, a nie rządami 
stronniczymi celem uwzględnienia części tylko pod
danych . (bardzo słusznie! na law7ach polskich), 
natenczas powinnyby one z równą pieczą wziąć 
w opiekę wszystkich właścicieli bez różnicy wy
znania i języka. Zamiast tego, korzysta rząd z 
niedoli właścicieli polskich, ażeby ;m odebrać ich 
po ojcach odziedziczone mienie.

dechaj nikt nam nie zarzuca znanego zda
nia : yolenii non fit irnuria (chcącemu nie dzieje 
się krzywda). To byłoby tu niestosownem. Używa 
się tu bowiem przewagi państwowego 100 miljo- 
nowego funduszu na cele stronnicze, na wykupy- 
waińe jed n y ch , a na korzyść drugich. Takiemu 
przedsięwzięciu , mości panowie , nigdy błogosła
wieństwo nieba towarzyszyć: nie będzie “

P. C z a r  l i ń s k i  napiętnowawszy w podoimy 
sposób postępowanie rządu podniósł parę nowych 
charakterystycznych okolicznoSci.

„Przy debatach zeszłorocznych kładł depu
towany p. Rauehliaupt. jeśli się nie mylę i pan 
W ehr główny prz.ycisk na to, ze prawo rzeczone 
bynajmniej ani przediwko chłopom ani przeciwko 
robotnikom polskim nie jest wymierzone, ale że 
im to przeciwnie ma wyjść na korzyść. A dziś, 
inojci panowie, jakżeż spraw a ta  wygląda. Nale
żałoby panom czytać tylko listy tych ludzi, któ
rzy mieli szczęście dostać gsię pod zarząd komisji 
kolonizacyjnej:

łączył się najmilszy wdzięk kobiety. Nadzwyczajna 
gracja znamionowała wszystkie jej poruszenia, a 
postnwa odznaczała się nieokreślonym powabem i 
szlachetnością układu. Nawet najgwałtowniejsza 
namiętność nie była w stanie, odebrać tej szla
chetności, cechującej jej postać. Nietylko z każde
go rysu jej oblicza przem awiała wyższość, lecz z 
każdego fałdo jej szaty widniał m ajestat. Wie
działa oj tern i zaprawiała sie w tem, ezem ro
zum mężczyzny można usidlić. Jej oczy ciskały 
mszczące płomi- nie. Żaden wztok nie był w sta
nie wytrzymać ich ciemnej, a zarazem błyszczą
cej barwy. Gdy się podniosły ku niebu, to pro- 
mienily się niebiesko, jak południowe niebo. Szma
ragdu barwę przybierały, gdy spoglądała na zie
loność łąki. A gdy spoczęły na tle cienmem, na
tenczas świeciły jak przepaściste głębie tajemnic 
nocy. Do tego u.sta, klore umiały i najswawolniej . 
żartować i najwynioślej milczeć, usta, zdolne te
go, kto ich się raz dotknął w pocałunku, o slra- J 
tę rozumu przyprawić. Najmilsza pustota, najhar
dziej wzruszające błaganie kobiecej bezsilności, 
najwy ozukauszego dowcipu kolce lub nieposkro
mionej namiętności pomięszane tony —- wszystko 
to zarówno tym ustom służyło. Lecz jeden przy
miot posiadała Kleopatra, przedewszystkiem. Nie 
dość, że sam a była piękną, ale umiała także 
wszystko, co z nią miało styczność, |v dziedzinę 
piękna podnieść. Była m arnotrawnieą i swiaS. ją  
za to potępiał, lecz każda z jej ekstrawaganeyj 
nosiła znamię szlachetności i poezd. Już od mło
dości przyzwyczaiła się, że każde jaj życzenie na
tychmiast się urzeczywistniało. Poddani drżeli przed 
najlżejszą zffiai szczką na jej czole: za jej naj-

Przytoczę tu panom tylko jeden jedyny przy
kład, nazwisk naturalnie nie wymieniając, by o d 
nośnym osobom nie szkodzić. Wielce nie miłą 
zdaje Się to być w każdym razie rzeczą, że za
rząd stumiljonowego funduszu kilku biednym 
polskiego pochodzenia wsparcie na pomieszkanie 
przyznawać musi. Starzec pewien, który przez lat 
25 w jednej i tej samej wsi pracował, staje się 
niezdolnym do pracy i żąda na to urzędowego 
poświadczenia od powiatowego fizyka. Na mocy 
Tegoż urzędowego poświadczenia, które każdemu 
z panów chętnie przedłożyć jestem getów, nam y
śla się tedy ów adm inistrator wsi na kolonizacją 
nabytej, a wiedząc, że go nie będzie mógł oddalić, 
robi z nim podstępnie kontrakt dzierżawny celem 
przesiedlenia go tym jmosoboin do innej gminy, 
widocznie w Lyni jedynie celu. by nie mógł ko
rzystać z przysługującego mu praw a zamieszkiwa
nia nadal w tej samej gminie. Gdy na to w spar
cia potrzebujący starzec oświadczył adm inistrato
rowi, że na mocy podobnego kontraktu nie byłby 
w możności się wyżywić, odrzekł mu nowy ten 
cywilizator: W y 1'olacij ja k  psy po ulicach leścć 
musicie i śreć cokolwiek! --^rllecz co, tego panom 
w tej sali powtórzyć nie mogę. Bardzo charakte
rystycznym jest w owym kontrakcie jeden doda
tek: „Gdyby odnośny człowiek przewinienia się 
jakiegoś pod względem politycznym lub jakiego
kolwiek bądz innego dopuścił, to dyrekcji przy
sługuje prawo kontrakt powyższy za kwartalnem  
wypowiedzeniem zerwać “.

Z drugiej strony, mości panowie, wyklucza 
się tu całkiem wbrew ustawom konstytucyjnym i 
wbrew prawu krajowemu polską parcelację, które 
to prawo nie ma żadnego ograniczenia woli po
jedynczego człowieka. Mam tu pod tym względem 
bardzo obszerny materjał pod ręką, nie chciałbym 
przeilliż nużyć tem panów, niektóre atoli rzeczy 
muszę tu  jednak przytoczyć.

W  powiem- chełmińskim znajduje się wieś 
rycerska Szlachecki Wałdów, której grunta po
przedni właściciel Hirseh Aronsolm, kopiec, żyd, 
rozdzielił był pomiędzy 43 małych właścicieli, a 
druga część dostała się w ręce małżonków Piot- 
tuch-Kubickich. Ci właściciele nie będąc zadowo
leni z tego nabytku, postanowili także chwycić się 
parcelacji i w tym celu utworzyli spółkę, która 
nasamprzud miała ten grunt wziąe w dzierżawę 
na lat 30 -  i udali się do wydziału powiatowe
go z zapytamem, czy to należy uważać-jako kolo
nizacją w myśl tj. 18. praw a z dnia 15. sierpnia 
1S7G, ewentualnie z wnioskiem o przyzwolenie. 
Jakkolwiek wydzierżawienia dóbr jakiej spółce za
pisanej samo przez się bynajmniej nie na' tżałoby 
uważać na kolonizacją, ponieważ do stotnego zna
mienia kolonizacji przynajmniej należy wzniesienie 
nowych domów mieszkalnych po za pobudowaną 
już osadą, to jednak przedsiębiorstwo to zostało

mniejszy uśmiech, daliby się ukrzyżować. Nigdy 
nie doznała odmowy; opór nie pokrzyżował nigdy 
jftj zaehceń. Niezmiernego przepychu, którym srę 
otaczała, nie bronili jej doradcy. Czym la nim za
dość tylko temu wyższemu prawu, które nakazu
je istnienie przyozdabiać, gdyż tym sposobem się 
uszlachetnia. 1 tak zrobiła ze swojego istnienia u- 
twór poetyczny, w którym rzeczy zwyczajne b i 
ły baśniami, a niesłyszane tylko rzeczam co- 
dziennemi

Drugi wielki tryum f swego życia święciła 
dzisiaj. Wiedziała dobrze co ją  właściwie czekało. 
Potrafiła otoczyć nieprzyjacielskiego wodza szpie
gami tak przy stole jadalnym  jak i w komnacie 
sypialnej. A przecież podjęła waikę. W prawdzie 
cala potęgą broni, którą posiadała, a cóż znaczył 
hełm i pancerz tryum wira w obec tejże? I zwy
ciężyła. Gdzie spojrzała, wszędzie spostrzegła swój 
tryumf. Lecz jej duch syreny musiał jeszcze do
kończyć co powab ciała rozpoczął. A przecież nie 
była to jedynie dumna radość z tego zwycięstwa, 
która ją przepełniała. Szybcej jeszcze bito joj 
serce na m yśl: że ten mąż z powiewającym p ió 
ropuszem z głową dumnie jak bożek podniesioną, 
który ją  na brzegu Cydnu powitał, że ten mąż i 
Marek Antoniusz tryum wir. była to jedna i ta 
sama osoba'

Milcząc siedziała w swej sypialni na krześle 
z wysokiem oparciem z bogato rzeźbionej kości 
słoniowej. Jej szata zsunęła się z szyi i ramion. 
Natomiast okrywał je płaszcz z rozpuszczonych 
bujnych v łosów. lras, niegdyś towarzyszka za
bawy, teraz jej powiernica zlewała je  olejkiem 
nardowym. ze złotej wazy, korynddąj roboty. Mil-
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przez wydział powiatowy bez bliźsżego uzasadnie
nia uznane za kolonizację i pozwolenia odmó
wiono.

Postępowanie władzy w tym względzie jest! 
nieprawnem i w najwyższym stopniu arbitralnern. 
(Głosy i niepokój).

Tak, mośfci panowie, może to się panom rek 
podoba, ale muszę panom jednak dowieść, źe pa
nowie wszyscy nastajecie na ludność polską".

„Podług tego wszystkiego, co się teraz u nas 
dzieje, należałoby się doprawdy zastanowić nad 
tem, a mianowicie przy dzisiejszej dążności do 
zmiany konstytucji, ezyby nie było rzeczą o wiele 
prostszą zmienić arf. 4 konstytucji w lyrn sensie: 
nie wszycy Prusacy są równi wobec prawa, resztę 
urządzają ministrowie swych wydziałów1', i

Z izby sądowej.
Kołomyja 20. lutego. (Kura śmierci). Dzisiaj 

odbyła się rozprawa przed sędziami przysięgłymi w tu 
tejszym sądzie obwodowym, o morderstwo popełnione 
n a  Cichockich. Oskarżeni llumefaiuk i Ćwikła zostali 
skazani na karę śmierci przez powieszenie i na  zapła
cenie odszkodowania sierotom, mianowicie dwom s ta r
szym po 2 0 0  gid., zaś ostatnim trojgu młodszym po 
100 gid., i n a  poniesienie kosztów około 2 0 0  gid. K u 
mem u k m a  być nadani przód powieszony, tbvikla następ
nie. Skazanym pozostawiono trzy dni do nam stu.

Toruń 20. lutego. (Proces prasoici/j. Przed 
izbą karną tutejszego sądu ziemiańskiego toczyła 
się dzisiaj (17. lutego) sprawa przeciwko redakto
rowi Gaz., lor. p. dr. Grabowi o podburzanie je 
dnych warstw ludności przeciwko drugim, Proku- 
ralorja królewska dopatrzyła się tej zbrodni w wier
szu „Do polskiej dziewicy", który w num. 158 i 
159 Gaz. Tor. w fejletonie był umieszczony. 
■Sprawa zakończyła się zasądzeniem obwinionego 
na 200 mrk. kary pieniężnej —- nie opisujemy jej 
jednak teraz obszerniej — pisze Gas. Tor. — po
nieważ wyrok nie jest. jeszcz-e prawomocnym. 
Przemilczeć wszakże nie można charakteryslyczne- 
go ustępu z i ozprawy sądowej. Na wniosek ob
winionego polecił sąd p. dr. Nehringowi, profe
sorowi języków słowiańskich przy wszechnicy wro
cławskiej, przetłómaczenie poem atu e„jDo polskiej 
dziewicy", ponieważ tłómaez sądowy zeznał, że 
może tylko dosłownie wiersze na język niemiecki 
przełożyć, ale nie bierze na siebie odpowiedzial
ności za to, aby treść tego mistycgiTo - religijnego 
utworu wszędzie zdołał trafnie oddiSl Równocze
śnie zażądał sąd od p. dr. Nehringa opinji co do 
treści poematu, a p. dr. jNbhring jako biegły pqd 
przysięgą i tłómaczenie pięknym wierszem białym 
sporządził i opinję oddał. W dzisiejszym terminie 
odczj tano te elaboraty. Na pytanie zastępcy pro- 
kuratorji p. Meyera skonstatowano za pomocą

cząca, jak jej pani, rozczesywała te włosy długo 
i starannie grzebieniem posmarowanym poprze
dnio pachnącem ciastem.

Nagle odrzuciła królowa ciemne loki w tył 
głowy, a chwytając rękę powiernicy, zawołała 
poryw czo:

—  Iras, do dzisiejszego dnia nigdy nie wi
działam męża!

— Jakto ? — zapytała Jras; a po chwili do
dała : — A Cezar ?

— Czy chcesz mnie swojem przypomnieniem 
poniżyć? — zawołała pani gniewnie: — Zapo
mniałaś już, że miałam w7stręt do jego łysej 
głowy i wąskich ust ?

— Ale on był największym mężem na świę
cie, a ty byłaś jedyną kobielą. prócz bogini zwy
cięstwa, którą kiedy kochał.

—  Kochał? —  zawołała królowa. — Nie, bo
gowie nie wlali mu w serce miłości. Chełpliwość 
i próżność trzymały małego olbrzyma u stóp 
moich. Świat miał o nim powiedzieć, że jest 
wszechmocnym, wszechpotężnym; a tak jak w 
swojej młodości był najzręczniejszym tancerzem i 
daklam atorem  w późni yszych latach największym 
wodzem i politykiem toż chciał także i najpię
kniejszą kobietę posiadać i jako kochanek ucho
dzić za najbardziej zazdrości godnego ze śmier
telników...

Zatrzymała się. Dreszcz obrzydzenia nie dał 
jej dokończyć.

— Czyż ty nieznośna — poczęła po chwili — 
nie umiesz o niczem innem ze m ną mówić tylko 
o Cezarze ? Lepiej wróć mi tę młodość, którą mu 
poświęciłam. O [ras — i szczególniejszym ogniem

świadectwa p. Rexa, że p. dr. Nehring jest Pola
kiem. Z tego tytułu zaczepił zastępca prokuratorji 
zeznanie p. Nehringa -  wnosząc, że nie nipżna 
do niego przykładać wagi (kem (rcwicht. dorauf 
legcn). ponieważ p. Nehring jest Polakiem (ein 
National pole). Na wywód obrony, że w konse
kwencji nie powinien się obwiniony poddawać są
dowi rozpatrującem u sprawę, ponieważ się składa 
z Niemców (Nationaldeutsche) — nie odpowiedział 
p. prokurator. Nam zaś, kończy Gaz. Tor., przy
pomniały te rozprawy owe czasy, kiedy w kode
ksie karnym znajdowały się jeszcze przepisy, że 
żydom nie wolno wiary dawać jako świadkom w 
procesach, w którrch żyd jako strona lub jako 
obźałowany jest interesowanym. Prokurator wno
sił na ukaranie obżałowanego więzieniem trzym io 
sięcznem

P a r y ż  20. lutego. (Proces* WiKona). Dzisiaj 
przesłuchano dalszych świadków w sprawie listów pani 
Legrand. W jednym z nich jest mowa o szkodliwym 
wpływie V dsona i o dow odach  przeciwko niemu świad
czących. Badany o wyjaśnienie autor l e g o  listu świa
dek Rtmrlon, zaprzecza jego znaczeniu i twierdzi, ź.e 
lis! pisany był w  rozdrażnieniu.

Świadek Hutinet, fabrykant papieru opowiada, że 
Wilson zażądał od niego 2 0 0 .0 0 0  franków na  subskryb
uję dla swojego dziennika, nie sądzi jednak, aby deko
racja jego byłą w związku z tem . żądaniem, któremu 
nie uczynił zadość.

Wilson wyjaśnia, jako rzecz naturalną, że starał 
sobie pozyskać dla swojego wydawnictwa fumykunta 
papieru. Bardzo obciażająccm jest dIą  Wilsona św ia
dectwo handlarza win Deiisy'ego, któremu W ilson przy
rzekł, iż zajmie się jego dekoracją i radził mu, aby po
mówi! ra ówczesnym prezydentem ministrów B'jjuvierem. 
Lząduwi jednak  potrzeba pomódz dzieimiKanii, na co 
zażąda! od niego Wilson 100 .000  franków. Architekt. 
Suity i szwagier świadka Boisteau potwierdzają, iż była 
mowa o pieniądzach, a  edy Delisy dać ich nie chciał, 
Softy zatelegrafował mu: „Nic się me Ti- zrobić". Bois- 
teau zeznaje, że z innej strony ż ą h n o  od BelPy ego 
3 0 ,0 0 0  franków za dekorację.

Zeznania tc robią na audytorjum i na Wiisonie 
p r zy g n ę b i aj ą e e wrażenie.

k r o n i k a .
Drugi odczyt nubliczny w szeregu urządzonych 

przez towarzystwo* p e d a g o g i ą *  odbędz.e się w przy
szły poniedziałek d 27. bm. P. Leon S y roczyusk . . 
prkejlstawi „Geognostyczuą Dfptorję ziemi polskiej."

Kapela „H a rm o n ii produkowała się d. 20 . bm. 
w sali kasyna miejskiego w koncercie urządzonym 
dla .członków swoich wobjbc Ućznk zgromadzonej pu 
bliczności, która żywymi oklaskami wyrażała swoje , za
dowolenie, z wykonania pojedyflczych ulworów. Szczo-

gólnie cztery ostatnie num era  program u hyły wypraco 
wane i wykonane z uznania godną precyzją.

i  Stanisław Groblewski, urzędnik banku hipo
tecznego zmarł w sile wieku po długiej ehorobkr pier 
siowej. Zmarły cieszył s ię 'szczerą  sympatją kolegów i 
licznych znajomych. R. i. p.

t  August L m L b e r g e r ,  adjunkt sądowy, zmarł 
2 Igo b. ni. w 'LB roku życia.

W kasynie miejskiem odbędzie się w sobotę 
2-5. bm. przedstawienie amatorskie. Odegranem b ę d z ie : 
1) „W  wagonie", komedja w 1. akcie M. Gawalewi- 
eźa. 2) Deklamacja. 3) „Jesienią", komedja w  1. ak 
cie L. Swiderskiego. Początek o godz. 7. wieczór. Li
sta otwarta. Bilety wydawane będą w sobotę do godz. 
i .  popołudniu.

Zaspy śnieżne na liniach wschodnich kolei Ka
rola Ludwika usunięto o tyła, że od w c z o r a j  k u r 
sują jb gu la rn ie  potiągi dzienne (1., 2,, 7., S., 101,,
10®., 107. i 108.) między Lwowem a Krasnem i B ro
dami, tudzież Podwoloczyskami. Pociągi nocne zas nr.
9. i 10., tudzież l f l t .  i 110. na razie jeszce nie są 
puszceone. Powietrze jest mroźne przy silnym wietrze 
wschodnio północnym.

Walne zgromadzenie galic. ' tow arzystwa wete- 
rynarskiego odbędzie się na podstawie*?;. 9. slatulu te 
go Towarzystwa we Lwowie d. 2 0 .  lutego br.  w sali 
fizjologicznej Szkoły wetcrynarji .  Początek o godzinie
10. przed południem.

Dla wysłużonych ck. podoficerów wakują po
sady: 1) kancelisty przy ck. sądzie obwodowym w S a m 
borze. ewentualnie  przy innym jakim kolegialnym lub 
powiatowym sądzie, z terminem podań do 25. lutego. 
2) PosSda pedela przy zoologicznym instytucie w Kra
kowie z terminem podań do £'7. lutego br Oprócz tycii 
wielo jeszcze innych posad służbowych i manipulacyj
nych. zastrzeżonych wysłużonym ck. podofioerom j e 
dnakże po za granicami kraju, jako to :  w  Austrji, w  
Czechach, w Morawie itd., o których bbższą w iado
mość pod względem w arunków  kwalifikacji i dotacji 
powziąć można w biurze IV. deparl. magistratu.

Zatory na Wiśle. Czytamy w Gtfasie: Kilku 
ciekawych Krakowian odbyło w niedzielę wycieczkę p ra 
wym brzegiem Wisły ku wiosce Brzegom, celem zwi
dzenia aż. dotąd sięgającego zatoru na  Wiśle. Woda 
znacziiie tutaj opadła, o czem świadczą kry, tu i ó w 
dzie na niżej położonych gruntach osiadłe. Poza Brze
gami jednak  przerwaną jes t komunikacja tą drogą ku 
Niepołomicom wskutek bzęściowo zalanej drogi, wzglę
dnie lodów na drogę wyrzuconych. O ile z miejsco
w ych tych oględzin osądzie można, te wsiom niżej po
łożonym w sąs iedz tw ie  Niepołomic grozi niebezpieczeń
stwo wylewu z powodu, że prawy brzeg W isły wcale 
nie jes t  obwałowany. Gdy włości te bardzo częątpmi 
nawidzane są powodziami, należałoby koniecznie zabez 
pieczyć je  przed wylewami za pomocą walów, jak  to 
już w części na  przeciwległym lewym brzegu wykonano.

Komenda wojskowa wobec niebezpieczeństwa, ja-

zapłonęły oczy królowej- I 61'32, teraz dopiero 
miał przyjść czas tego poświęcenia. Przeklinam 
każdy dzień który to serce srnło przedtem w 
tem poświęceniu:' P rz e k le ń s tw o  każdemu, komu 
pozwoliłam uczv aż ku umie podnieść, chciałabym 
ich wszystkich zetrzotf, na proch gdybym ich ży
cie m iała w mych rękach-

I w coraz większem roznaimolmenm oczy 
bladej królowej rzucały błyskawice.

—  Skarżysz suŁ M  minione czasy pani - 
•szeptała jej powiernica — a właśnie jeszcze je 
dno odnoóaś z w » ó  kloreg° C1 SracJe Olirn- 
pu musza zazdrościć! .

Kleopatr, zerwała się gwałtownie. Szaty opa- 
dły na posadzkę. Skrzyżowała ię B  na piersiach 
i głosem  od łóz i radości drżącym zaw ołała :

‘ — Właśnie dlatego! Zwycięstwo — tak! Z 
raną śmiertelną we włĘsnej piersi!

' —  A A ntonihśż?
W śnie niespokojnym spoczywał na puszy

stych wezgłowiat-h swego łoża Miał sen. Był 
wśród dzikiej wrzawy wojennej. Tum an p u rpuro 
wego kurźu wzbił się do góry. N ieprzepartą siłą 
został za nim popchnięty. Nakor.iec zapadł w 
morze, a on wraz z nim. Gdyby się fale z szu
mem nad jego głową zawarty, zerwał się prze
straszony i tylko powoli przychodził do siebie. 
Przy świetle lampy, która z wysokii^o spiżowego 
świecznika dokoła swe światło rzucała.' poznał 
Makrobiusza swego ulubieńca czuwającego nieda
leko łoża. Przywołał go do siebie:

— Co się stało? — zawołał. — A jakby so
bie nagle przypomniał — dodał: — Czy ona tu 
jest rzeczywiście?

— Gzy o boginię pytasz? — rzeki Makro- 
biusz.

T m m i w i r rozśmiał się głośno.
— Więc o k ró lo w i ;  F.giptij ? — pytał sługa 

znowu.
— O królowę i boginię! — zawołał Anto

niusz. — Gzy tu  jest rzeczywiście?
--  Przybyła i twój zły hum or zniknął.

Lak zawoła! tryum w ir — mój zły h u 
mor. Gzy byłem surowym dla w as? I dla ciebie 
także, Makro ? - 1 otoczył ramieniem szyję u-
lubiefica.

■ Tam  leży mój hełm, weź go. Jest on z 
kosztownego m aterjału, a robota jedyna. Weź i 
zapomnij, że byłem szorstkim dla ciebie.

— A chłopiec Luciusz — zawołał Makrobiusz, 
którego śpiew przy uczcie tak gniewnie przerwa
łeś? Jeszcze drży ze strachu jego wątła postać i 
nie prędzej odzyska jego gardło swe srebrne to
ny, aż się uśmiechniesz do niego.

— Jemu daj moją togę. Szlifowany kamień, 
u klamry na ramieniu, wart całą prowincję, ale 
daj mu go. A ażeby mógł ją nosić, gdy zostanie 
mężem, więc od ju tra  przestanie być niewol

n ikiem .
Opuścił się znowu n a poduszki.
— Ona przybyła -  szeptał — Kleopatra! 

I ten sam dreszcz zatrząsł jego ciałem, jak  dzień 
przed leni, gdy pytał swego lekarza' przybocznego: 
jakiego uczucia doznaje człowiek, gdy mu śmierć 
grozi.

(Ciąg ualszy nastąpi.)
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kie może Krakowowi i Podgórzowi zagrażać po rusze
n iu  lodów wskutek nieusunięcia zatoru pod Niepołomi
cami, —• rozporządziła : Zaraz po ruszeniu lodów na
W iśle  ostrzedz ludność Krakowa i Podgórza  strzałami 
arm atnimi.

Ciekawy widok przedstawiają w porze obecnej 
główne rynny zlewowe w wielu domach. Zniszczone na 
poły, zamiast odprowadzać nieczystości do kanału, w y
lewają takowe na dziedziniec. Rynny te umieszczone są 
najczęściej obok wejść do oficyn, można sob>e przeto 
wyobrazić, jak  w strę tną  jest z tego powodu kom unika
cja z mieszkaniami. Póki mróz trzyma, zarazy tej nie 
czuć jeszcze, ale co będzie z nastaniem odwilży? Z w ra 
cam y na te nieporządki uwagę komisji sanitarnej.

W yrębywanie lodu w rynsztokach, który w cią
gu zimy miał czas nabrać  grubości półtrzeciej stopy, 
odbyw a się obecnie w  sposób niewłaściwy. Stróże r ą 
bią lód siekierami w samo południe, kiedy na  ulicach 
panuje  ru ch  największy, a rozpryskujące kawałki lodu 
biją w  twarz osoby, znajdujące się na  chodnikach. 
Skoro już zaniedbano wyrębywania tak dalece, że trze
b a  je  teraz uskuteczniać siekierami, to Dależałoby tę 
czynność odbywać wczesuym rank i .m .

W drodze. Handlarzowi Berkowi Landauowi, który 
jechał na  kolej o godzinie 7. rano, skradziono z dorożki 
sakwojaż, w którym znajdowały się rzeczy, wartości 80  
gid. Obwinieni o spełnienie tej kradzieży są dwaj izrae
lici, których policja poszukuje.

Nieudany debiut. Na ulicy Stryjskiej,  I. 35 , ze 
sklepiku Chaim a Bidera przez oderwanie kłódki sk ra 
dziono kilkanaście skór i BO funtów świec stearynowych. 
Kradzież popełnił rodzony brat Bidera, który wyszedłszy 
z wojska, przy nim zamieszkał. Pod groźbą policji wy
znał nareszcie , że skradł towar razem  z Mikołajem Grzę
da, w  którego mieszkaniu rzeczy te odnaleziono.

Ze wstydu. Onegdaj w m. sądzie deleg. skazano 
służącą Jadwigę K. na 4 dni aresztu za drobne sprze 
niewierzenie się na  szkodę swych chlebodawców. Zasą
dzona wniosła odwołanie się do wyższej instancji, przet > 
n a  razie ją  zwolniono. Przybywszy do mieszkania pod 
I. 4. przy ul. Grodecko-janowskiej, spakowała wszyst
kie rzeczy do kufra, któiy zamknęła i napisała kartkę, 
by rzeczy oddać jej siostrze. Sam a zaś w przystępie 
rozdrażnienia wybiegła na ulicę, a  wróciwszy po cli v, iii 
oświadczyła, iż się otruła . I w rzeczy samej po chwili 
padła bez przytomności. Rzucono się jednak  na jej ra 
tunek, a  sprowadzony natychm ias t lekarz podanym an- 
tydotem przywrócił j ą  do ż y c ia , poczerń odesłano ją 
do szpitala.

Upadek. Zamieszkała na  ulicy Balonowej 1. 3. 
Anastazja Wiercińska, idąc wczoraj wieczór za in te re 
sem do kraw ca Rzechowicza na  2. piętro dom u 1. 24 
przy ul. Żółkiewskiej, skutkiem poślizgnięcia się spadła 
ze schodów i uległa z łamaniu nogi w kolanie. O dwie
ziono ją  do szpitala.

K a b u n e k .  Do jednego z rewizorów policyjnych 
zgłosił się wczoraj na  ulicy A braham  Neuhof i zam el
dował, iż na  ul. Janowskiej Antoni Malicki wyrwa! mu 
z rąk żakiet i kamizelkę wartości 14 zł. Rabusia  dotąd 
nie odszukano.

Przyjacielska kradzież. Do Mirosława Pola- 
nowskiego, oficjalisty prywatnego przyszedł przyjaciel 
jego Leon Głowiński prosząc o gościnę. Tej mu nie 
odmówiono, przyjęty jednak  na  noc, korzystając, iż 
przyjaciel wyszedł rano do z.ajęcia, ukrad ł mu 5 zł. go
tówką i całą garderobę wartości 40  zł. Następnie ulo
tnił się i dotąd go nie odszukano.

Pożarem pałacu w Psarach wyrządzona szko
da wynosi około 1 0 0 .0 0 0  gid., z urządzeniem, cenio- 
nem  na 5 0 .0 0 0  gid. Szkoda ubezpieczona je s t  tylko 
w  wysokości 3 9 .0 0 0  gid. Przy pożarze tym znikł pa
robek Paw ło Jacków, a  gdy niedopalone szczątki ciała 
ludzkiego zualeziono w zgliszczach, przypuszczać można, 
że tenże zginął w płomieniach.

Przestroga. Policja poszukuje znanego rzezimie
szka Leona Stroińskiego, ponieważ sprawdzono, iż te n 
że w restauracjach i kawiarniach zabiera gościom n ie
postrzeżenie co najlepsze surduty  lub kapelusze, pozo
stawiając natom iast inne, zupełnie znoszone. Onegdaj 
jeden z poszkodowanych odebrał m u swą barankową 
czapkę w restauracji,  poezein rzezimieszek wypożyczył 
sobie chwilowo od res taura tora  porządny kapelusz, z o 
stawiwszy mu w zastaw zupełnie nowy srebrny zega
rek, ankier na  15 kamieni, genewskiej fabryki „Mon- 
n a r o “ nr. 9 7 5 3  z łańcuszkiem bronzowym z mosię
żnym kluczykiem, po który się już nie zgłosił. W id o 
cznie ten zegarek pochodzi z jakiejś kradzieży.

Składki. Złożono w administracji naszego pisma.
Dla dyetarjusza, (ulica Łyczakowska, 1. 83  F .). Z 

przeniesienia gid. 1. — , R. G. 1 .— . Razem 2. — , w y
płacono 1 . — , pozostają 1. — .

Dla weteranów z roku 1831 .  Z przeniesienia gid. 
4 1 .6 5 ,  Tadeusz Lange 4 . — . R azem  4 5 .6 5 .

Dla biednych do uznania redakcji. Z  przeniesienia 
gid. 1 .— , X. J. Z. z Sokala 1 0 .— . R azem 11 .— .

Dla żołnierza z roku 1 8 6 3  (Magoczy). Z przenie
sienia gid. 1 0 .— , W . L. 1 . - - .  Razem 1 1 . —, które 
obdarzonem u wypłacono.

Dla F. Czarneckiej. F ranciszek Wolski gid. 5. — , 
A. P . 2 —  N. N. 1.— , A. S. 2 .— , K, R. 1. — , 
N. N. 4 .20 ,  N. N. 1 . - ,  J. Girok 1.— , W .  P. 1 .— . 
R azem  18 .20 , wypłacono dnia  18. lutego 16.20, po 
zostaje 2. — .

Świętokradztwo. Piszą n am  z Peczeniżyna: Do
tychczas niewyśledzony złoczyńca w darł  się w nocy z 
dnia  18. na  19. bm. przez okno do przeds.onka ko
ścioła rz. kat., i tam skradł nieznaczną kwotę z dwóch 
skarbonek. Z przedsionka chciał się dostać przez głó
wne drzwi do kościółka, gdyż naw et zamek tychże n a 
ruszył, lecz prawdopodobnie został spłoszony, niedokoń- 
czywszy swych karygodnych zamiarów. Śledztwo w d ro 
żone, podejrzenie pada na chłopca, liczącego około łat 
18, z Łancz-yna, który noc przed tem  skradł rzeczy i 
kosztowności naczelnika tutejszego sądu powiatowego, 
za która to kradzież został oddany w  ręce sprawied li
wości i do winy się przyznał.

Ze sztuki cukierniczej. Jedn a  z tutejszych cu
kierni sprzedaje obecnie własnego wyrobu cukry w  bom 
bonierkach, na  których m alowane są różne sceny z o- 
pcretek i sztuk grywanych w naszym teatrze. Sceny 
naśladowane są z natury, a artyści sportretowani, sku
tkiem czego bombonierki te cieszą się dobrym odbytem.

Matejko, który wskutek nadm iaru  pracy popadł 
ostatniemi dniami w stan  wielkiego osłabienia, m a  się
0 wiele lepiej. Dzięl pieczołowitym staraniom prof. 
Korczyńskiego i Paszkowskiego, rekonwalescencja  po
stępować zaczyna norm alnym  irybem. Mistrz, pragnąc 
wykończyć na wystawę jubileuszową w iedeńską  nowe 
swoje olbrzymie dzieło: „Kościuszko pod R acław icam i", 
nadwerężył był nieoględnie swoje siły, niewyczerpany 
jednak  organizm wyszedł na  szczęście zwycięsko z cięż
kiego przesilenia, dlatego też pospieszamy podzielić się 
tą wiadomością, która po ehwilowem zaniepokojeniu 
będzie bez wątpienia przez ogół radośnie  powitaną.

A d a m  J a z i n u n d ,  rodem  z Kowna, wezwany zo
stał za pośrednictwem rządu niemieckiego do Konstan
tynopola celem wystawienia tamże nowego dworca dla 
kolei w schodnich. Jazmutid kończył ins ty tu t dróg i ko- 
muuikacyj vs P e te rsburga ,  potem kształcił się w Berli
nie i lam osiadł.

Samobójstwo — w celach n aukow ych  popełnił 
w  'Wiedniu rnejak’ Arnold Źiwny, urzędnik tamtejszego 
wydziału krajowego, który od kilku lat cierpiał na u 
porczywe bole żołądka. Wszelkie środki lekarskie oka
zały się bezskuteczne i Żiwny zwierzył się przed jednym  
z swych przyjaciół, młodym medykiem, że zamierza so 
bie życie odebrać, prosił go zarazem, aby mu przy
rzekł, że ciało jego odda jednem u ze znakomitych ch i
rurgów wiedeńskich, aby zadecydował o rodzaju jego 
cierpień. Rozumie się, że przyjaciel przyrzeczenia tego 
dać mu nie mógł, natom iast zwrócił uwagę gospoda
rza, u którego Ziwny mieszkał, na stan jego. Mimo 
że odtąd strzeżono Żiwnego ściśle, pewnego poranku 
usłyszano w pokoju jego strzał, i znaleziono go bez ży
cia. Dzień przedtem odwidził ' 'hwny medyka, przypomi
nając mu sw ą prośbę.

Godebski SWiitein. Czytamy w Kur. W ar.: 
Sympatyczny gość nasz onegdajszy, laureat  konkurso
wy, Cyprjan Godebski,  mimowoli i bezwiednie wyswa
tał kochającą się parę. Pewien rrłody, początkujący d o 
piero rzeźbiarz w naszem mieście, przed kilku miesią
cami pokochał się w  posażnej córce jednego  z p rzed
siębiorców mularskich, posiadacza kilku kamienic. O j
ciec ani chciał słyszeć o związku córki z ubogim, n ie 
znanym jeszcze rzeźbiarzem, który początkowo kształcił 
się w pracowni Godebskiego w  Paryżu.

N apróżno przyjaciele i znajomi młodzieńca starali 
się zwalczyć opór ojca, niechcąeego uwierzyć w  talent
1 przyszłość młodzieńca.

— No, a gdyby Godebski zapewnił pana  o talen
cie p. X .?  — zapytał ktoś upartego ojca.

— H a! takiej powadze mógłbym uwierzyć, cho
ciaż nie zdaje mi się, aby to kiedykolwiek nastąpiło.

Przyjaciele młodzieńca wysłali na tychm .ast w  jego 
imieniu list do Paryża, i up rze jm a odpowiedź n ieba
wem nadeszła. Godebski stwierdził rzeczywisty talent 
w  młodym X., zaznaczył jednak  potrzebę dobrego kie
runku i s tndjów, po których można się od młodego 
artysty wiele spodziewać. Dokument ten ostatecznie 
zwyciężył wszystkie skrupuły ojca i ślub kochającej się 
pary odbył się jeszcze w styczniu. Nowożeńcy w zeszły 
czwartek składali bawiącemu w  W arszawie artyście w i
zytę, w yrażając żywą wdzięczność, lubo Godebski, o d 

pisując, nie domyślał się, że spełnia rolę swata, sądził 
bowiem, iż poleca tylko młodego człowieka jakiemuś 
protektorowi, który się pragnie zająć artystyczną przy
szłością młodzieńca. P aństw o młodzi niebawem wyje
żdżają n a  dłuższy czas za granicę, a  rzeźbiarz, dzięki 
posagowi żony, będzie mógł kończyć dalsze studja.

Teatra ukraińskie w Kosji. Jak wiadomo czy
telnikom naszym, istnieją w Rosji obecnie dwie trupy, 
które da ją  przedstawienia teatralne w języku ukra iń 
skim — jed na  pod dyrekcją znakomitego aktora i au 
to ra  dram atycznego Marka Kropiwnickiego, d ruga  zaś 
pod dyrekcją poety ukraińskiego Staryckiego. Lecz w ia 
domo zapewne również czytelnikom naszym, że ró w n o 
cześnie istnieje w Rosji ukaz carski,  zakazujący przed
stawień teatralnych w języku ukraińskim, który po my
śli tego ukazu nie istnieje. Otóż ta sytuacja, pełna 
sprzeczności, przedstawia się faktycznie tak, że żadna 
trupa  ukraińska nie śmie daw ać przedstawień na  U- 
kraiuie, i musi jeździć przeważnip po miastach m o
skiewskich. Że ten nienormalny stosunek nie może ko
rzystnie wypływać na rozwói sceny ukraińskiej, to rzecz 
oczywista. Otrzymujemy też w sprawie tej sceny z U- 
krainy następującą no ta tkę :  „ W  jesieni zeszłego roku
zjechały się obie trupy w Moskwie, w całkiem niemiły 
sposób, robiąc sobie konkurencję. Czasopisma moskiew
skie zaczęły wreszcie wyśmiewać teatr ukraiński. W re 
szcie p. Kropiwnicki porzucił Moskwę i udał się do P e 
tersburga. W  d w a  miesiące za nim przybywa do P e 
tersburga  i p. Starycki. zaangażowany ze sw ą trupą 
przez pauią Nemethy, osobę „bardzo zbliżoną* do pe 
tersburskiego gradunaczalnika, jen. Gressera. Tej pani 
wydało się, że kieszeń jej ucierpi na tem, jeżeli obok 
trupy Staryckiego będzie w P e te rsburgu  i Kropiwnicki. 
Wyrobiła więc sw ym  wpływem dla p. Staryckiego ta 
kie privilegium odiosum, że Kropiwnicki „z przyczyn 
od m ego niezawisłych", tj. po prostu na rozkaz poli
cji, musiał wyjechać z Petersburga . Słychać, że p. S ta 
rycki napisał i przedstawiać będzie d ram at  „Bohdan 
Chmielnicki", w  którym podnosi he tm ana  ukraińskiego 
za to, że się poddał Moskwie w r. 1654  w  Pere je-  
slawiu.

Siedmnaście la t w kolebce. W  Stockerau, ko
ło W iednia, żyie w pewnej niezamożnej rodzinie n ie
szczęśliwa kaleka nazwiskiem Marja Schum ann ,  która 
przed kilkoma dniami obchodziła 17 tą rocznicę swych 
urodzin w lej samej kolebce, w  której ją  złożono 5. 
lutego 1871 . Nieszczęśliwa jes t  rnikrocefalką. Pod  wzglę
dem  rozwojH umysłowego stoi na  równi z niemowlę
ciem. Daru mowy ani myślenia nie posiada zupeluie; 
swe życzenia zdradza tylko nieartykułowanymi dźwięka
mi. Zadowolenie lub radość wyraża tylko wykrzywie
niem ust, podobnem do śmiechu Język silnie rozwinię
ty pozostaje w ciągłym ruchu , jak  gdyby nie miał w  
ustach dość miejsca. Dziewczyna przyjmuje tylko na- 
pół płynne pokarmy, mimo że posiada zdrowe i silne 
zęby, język bowiem przeszkadza jej robić z nich uży
tek. Spi bardzo długo, nieraz 48  godzm jednym cią
giem, skulona w kołysce. W  stanie czuwania nigdy 
nie jes t spokojną, ciągle porusza rękami, nogami i jf 
zykietn. G órna część ciała, ram iona i pierś, okazuj 
normalny rozwój dziewczyny 1 7-1 etniej, natom iast głc 
w a odpowiada głowie dziecka 10 letniego, nogi zaś s 
tak skarłowaciałe, że nie są w stanie udźwignąć ciah 
tak, że biedna is tota nie może ani stać, ani chodzić.

Narodziny w tramwaju. W  mezwykłem tei 
miejscu urouził się onegdaj w W iedniu  pewrnj wyri 
br.icy zdrowy syn. Konduktor i strażak ogniowy, jadąc* 
tymże wozem dostarczyli matce na  razie pomocy.

Zawieje śnieżne panuja także w  Salcburgu, ■ 
skutek czego pociągi z tamtąd onegdaj do W iednia n  
nadeszły

Śnieg W Anglji tak zasypał drogi publiczne 
tory kolejowe, że żadne pociągi onegdaj do Londyn 
nie nadeszły.

Dwa tysiące ludzi postrailało życie podczas trz 
sienią ziemi w Yiinnau (południowo zachodnia prowh 
cja Chin). Jest to kraina górzysta, główne miasto t< 
go nazwiska leży nad morzem i liczy 2 0 .0 0 0  rru< 
szkańców. Ludność je s t  wyznania mahometańskiegi 
Bliższych szczegółów jeszcze brak, to pew na, że w t r z t - 
sieniu, jakie k raj ten  nawidzifo, straciło życie 200  
ludzi.

Straszny cyklon szalał d. 20 . bm. w  Stan 
Illinois w Ameryce. W  M out-V ernon zniszczył orka 
przeszło 5 0 0  domów. Podczas tego wszczął się poża 
który pochłonął trzy części miasta, pomiędzy temi na 
większe składy i m ag azy ny ; 29  osób je s t  zahitycl
100  ciężko okaleczonych. Szkodę obliczają na pół m ■ 
bona dolarów. Nędza w mieście ogrom na, z sąsiednie 
miast dowożą żywność i suknie.

Drukarnie i litogratje w Królestw ie. W edli
urzędowych wykazów tak się przedstawia liczba drukai
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i litografij w guberniach Królestwa Polskiego: Ogółem 
w  całym kraju istnieje 111 d ru k a rń  i 9 6  litografij, z 
czego n a  samą W arszaw ę wypada: pierwszych 57, d ru 
gich 19.

Dwunastoletni awanturnik. W  tych dniach do 
zakładu bakteriologicznego w  W arszawie przywieziono 
z aresztu policyjnego na  kurac,ę niewiadomego z n a 
zwiska 121etniego chłopca z tak silnymi objawami 
wścieklizny, iż chory wkrótce po przybyciu do zakładu 
pod wpływem ataku choroby zaczął kąsać towarzyszów 
i służbę. W krótce  lekarz ordynujący na  zasadzie ści
słych obserwacyj doszedł do przekonania ,  iż chłopiec 
doskonale udaje chorobę. W reszcie  przyparty do m uru  
mniemany chory zeznał, że nazywa sią Jan  W ędrowny 

Podróżny v. Zadróżny, że jes t  w ychowańcem  domu 
podrzutków przy szpitalu Dzieciątka Jezus, zkąd, odda
ny do terminu, zbiegł od majstra, a opuściwszy W a r 
szawę podróżował po ca rs tw ie ,  Bułga.j i i Rumunii.  
P rzy trzym any w j td n e m  z miast na P o d o lu ,  nie mo
gąc się wylegitymować, odstawiony został jako  włóczę
ga, do W arszawy i osadzony w areszcie. Tu, pokazaw
szy na ręku umyślnie zrobioną i świeżo zabliźnioną 
ra n ę ,  objaśnił, że w drodze pokąsany został przez psa 
wściekłego, przyc.zem zaczął naśladować szczekanie psa 
i rzucać się na mnych aresztantów W  końcu dodał, 
że odległe podróże odbywał przeważnie pieszo, idąc za 
oddziałami wojsk lub rekrutami, od których dostawał 
żywmość. a  celem jego podróży byłd dostanie się do 
łndyj, dla zrobienia fortuny naboba. Niezwykły ten a- 
w anturn ik  udawanie wścieklizny przypłacił ickkiem za
paleniem płuc, a  po wyleczeniu oddany został pod o- 
piekę p o l i c j i . ____________

Kolko słowiańskie. Dziś w środę o godzinie 
7 wieczór odbędzie się tizecie posiedzenie zwyczajne 
.K ółka  słowiańskiego" w  Czytelni akademickiej, n a  któ- 
r e m  akad. R adow an Koszutyć odczyta rozpraw^ o . H a j 
duku Viliku Petrowiciu" bohaterze pow itan ia  serbskie
go pod Karadziordziem w r. 1 8 0 4 — 13, jednej z na j
wybitniejszych osobistości w nowszej Instorji serbskiej;  
Vuk Stefanowić Karadzić, ojciec literatury narodowej 
serbskiej, nazywa go Achillesem serbskim. Prócz tego 
a k a d .1 Sienicki będzie zdawał sprawTę z pracy Edwarda 
Czyńskiego, umieszczonej w „W iśle" pod tyt. Etnogra- 
liczno-statystyczny zarys liczebności i rozsiedlenia lu
dności polskiej. Wszystkich interesujących ,j;ię Kółkiem 
słowiańskiem uprasza wydział o liczny udział.

Oliwa Wjszła na wierzch. P rzed lokiem sk ra
dziono p. Karolinie Rapp, zamieszkałej pod 1. 4 na 
Błoniach, płaszcz aksamitny wartości 45  zł., o którą to 
kradzież posądzała poszkodowana kraw ca Griinspana. 
Poniew aż wówczas dowodów przeciwko obwinionemu 
nie było, uwolniono go, a obrażony krawiec zapozywał 
naw et podobno obwiniającą o oszczerstwo. Wczoraj, a 
więc po roku, szczególniejszym zbiegiem okoliczności 
wyszło na  jaw , że rzekomo pokrzywdzony Grunspan 
istotnie płaszcz ów sprzedał za 11 zł. niejakiej Jetti 
Nocboler,  która to w policji zeznaje. Wytoczono więc 
eraz oczywiście powtórnie sprawę fałszywie am bitnem u 
Jr iinspauowi.

Szczególniejszy dzień. Rzecz niezwykła w kró
lice policyjnej naszego miasta zdarzyła się wczoraj, 
dbowiem nie spełniono żadnej kradzieży.

W yścigi dla żartów urządzili sobie wczoraj w  
lołudnie dwaj drażkarze na ul. Żółkiewskiej, Mateusz 
{opeć i Jan Ćwikliński, goniąc jeden drugiego. Kopeć 
.amaebnął jednakże przy tern tak niefortunnie batem, 
,e wTybił Ćwiklińskiemu oko, który z holu zemdlał. Oko 
ewe wypłynęło zupełnie.

Na mro ie. Nocy wczorajszej gdy mróz znowu 
ulniej przycisnął, znajdowano na ulicy ludzi przemarz- 
liętych, z odmrożonemi cz łonkami, których policja 
iwracala bądź do szpuala bądź do przytułku noclego
wego. Nędznem było zaiste łoże noclegowe Barnaby 
^ymoniucha, którego przem arznię tego, a nadto wpół- 
lagiego, znaleziono w śmietniku dom u 1. 17. przy ul. 
żółkiew skiej , do której to paki schronił się przed zi
mnem, nakrywszy się śmieciami i przykrywą z desek 
ikrzyni. Znaleziono go tam w  stame zupełnej bczprzy- 
omności i ze slrasznemi odziębieniami na calem ciele, 
idwieziono do szpitala.

P . W iktor Gomulicki współredaktor Kur. 
Warsz., znany poeta i uowelista, srodze dotkniętym 
:ostał przez los. W  tych dniach stracił dwoje dzieci, 
syna i córkę — oboje zmarli na  grasującą w Warsza 
wie szkarlalynę i dyfterję.

Niemałego alarmu narobił młody człowiek, kió- 
-y w uniformie nad porucznika ułanów przybył do Czer- 
liowiec, rz ek im o  ze Lwowa. Zamieszkawszy w hotelu 
,pod Cz.unym O rłem ", począł on opowiadać stołują- 
:ym się tam bonoracjorom rządowym i autonomicznym 
uestworzone rzeczy o szerokiej swej misji wzgledem

poczynienia w ojennych przygotowań na Bukowinie. Z a
alarm ow ał w  ten  sposób' bale miasto, i utorował sobie 
wst p do kasyna, gdzie m im ochodem  —- obok zaszczy
tnej misji wojennej — w ygrał kilka zł. od zasłucha
nych i oczarowanych opowiadaniem partnerów. W  obe
cnych niepewnych czasach mógłby był postaw ić1 w  p a 
ru dniach całe miasto na  „Kriegsfusie", gdyby nie in 
terwencja  władz wojskowych, które przekonały się, że 
rzekomy emisarjusz armji jes t —  człowiekiem umysło
wo -chorym...

Korespondencja Redakcji. P. A. P o w a ł a
we Lwowie. Zechciej nas pan  odwidzić w  redakcji.

Teatr literatura i sztuka.
* „H istorja W ołynia". Dowiadujemy się z dzien

ników petersburskich, iż n a  dzień 9 0 0  letniej rocznicy 
chrztu na  Rusi,  m inis terjum spraw wewnętrznych za
m ierza wydać bistorję W ołynia. Tekst opracowują p ro 
fesorowie kijowskiej akademji duchownej.

* E . A ndriolli, przyjm ie udział w  ilustracji spe
cjalnego opisu Galicji, w ydaw anego pod patronatem  
arcyksięc-ia Rudolfa, w dalszym ciągu wielkiej pracy, 
obejm ującej opis m onarchji austrjacko-węgierskiej.

* Trupa dramatyczna p a n a  Baczyńskiego da je  
p rzed s taw ien ia  w języ k u  ru sk im  w tea trze  k rakow sk im . 
P ub l iczność  t łm n n ie  uczęszcza  na  przedstawienia .

* Bitwa warszawska w d. 6. i 7. września r. 
1S31. Jest to dzieło pośmiertne Ludwika Miero law- 
skiego wydane obecnie w dw u tomach przez Karola 
Kozłowskiego i przedmową K. Jarochowskiego. „Bitwa 
warszawska", kończy niejako „Hislorję powstania z r. 
1 8 3 1 “ tegoż samego au tora  wydaną w rozmaitych o- 
kresach czasu w siedmiu tomach. W ydaw nn tw i  „Hi- 
storji" rozpoczęte jeszcze w r. 1845 doznawało tak 
znacznych przerw', że wydawcy uważali za konieczne 
dzieło obecnie się pojawiające poprzedzić wstępem w pro
wadzającym je w organiczny związek z poprzednimi 
tom am i: „Historji powstania." Obszerna ta przedmowa, 
w której p. Jarochowski streszczają^ dzieła Mierosław
skiego występuje zarazem i z ścisłą ich krytyką, jest 
niejako przygotowaniem czytelnika do zrozumienia w 
„Bitwie warszawskiej" występujący*^ 0S(1^ koiiiecznem.

W  dwutomowem dziele lWlcem przed nami Mie
rosławski zaprzeczył opinii, która wydała o nim sąd, 
że był stronniczym i czarnym pesymistą. W „Bitwie 
uderza na  każdej karcj,e barwność opowiadania , dokła
dność szczegółów i najsumienniejsza widocznie źródło- 
wość. Pominąwszy niektóre dziwactwa i oryginalności 
stylowe, nie spotykamy się tu z ową niesmaczną szar
paniną niesympatycznych autorowi osobistości. N *jpięk
niejszy zaś stroną dzieła tego jest niewątpliwie oddanie 
zasłużonego hołdu ginącym, nieznanym często i z n a 
zwiska b oh a te rom , zasłaniającym do ostatniego tchu 
piersią swoją szańce w imię godła „frangor n o n c e d o " ,  
kiedy po nad ich głowami spełniał się ze strony upa
dłego na  duchu  n a c z e l n i k a  smutny ak t kapitulacyj- 
nych targów!

* Zarzycki w Petersburgu. Do Kur. Warsz. 
te legrafują 10 bm. z Petersburga: Wczoraj w  tow a
rzystwie ‘filhamiomcznem W koncercie symfonicznym 
bra ł  czynny udział p. A. K rzy ck ,  z W arszawy, zapro
szony przez towarzystwo do odegrania koncertu na for 
tepian z towarzyszeniem orkiestry, własnej kompozycji. 
Kompozytora i wirtuoza przyjęto ow acyjnie ,  po kilka- 
kroć pizywołując na estradę.

Z Izby handlowo-przemysłowej.
Wczoraj odbyło się pierwsze p lenarne  posiedzenie 

Izby. Nowowybranyeh i dawnych członków powitał p re 
zydent p. Simon pięknem przemówieniem życząc pracy 
wspólne) około polepszenia in teresów  naszych handlo 
wy eh i p r z e m y s ło w y c h  powodzenia. P . prezydent z e 
stawił pokrótce bilans trzechletniej pracy Izby i jej zdo
byczy w tym okresie, poczetn przystąpił do porządku 
dziennego t|. do ukonstytuowania się.

Wynik wyborów przedstawia się w  sposób n a 
stępujący :

Prezydentem został w ybrany  23 głosami na  25  
g ło s u ją c y c h  dotychczasowy prezydent p. E dward Simon.

Wiceprezydentem p. Karol Kisielka, w iceprezyden
tem prowizorycznym p. Max Epstein, rew iden tem  kasy 
p. Karol Scliayer.

Uo komisji certyfikacyjnej zostali wybrani pp. Ba- 
czeftski, Kulka, Gall, Gołąb, Miączyński, Michalski i 
Scbaycr.

Do komisji kolejowej: pp. Simon, Kisielka, Ba- 
czewski, Gall, Gaibrynowiez, Niemczynowski, Piepes, 
Russm an, Buber,  Swister.ski i dr. Kohscher.

Skład komisji bankowej i dla dostaw wojskowych 
pozostał niezmienionym.

Delegatem do komisji miejskiej dla  oznaczenia ma" 
terjałów budulcowych został w ybrany p. Em anuel Gall.

Telirw Jróra Lwowsko”.
Wiedeń 22. lutego. Na wczorajszem posie

dzeniu komisji budżetowej .nterpelował Czerka- 
wski w sprawie m ianowania okręgowych inspe
ktorów szkolnych. Gautsch odpowiedział, że mia
nowani zostaną inspektorowie dla okręgów k ra
kowskiego, wadowickiego, sanockiego i tarnopol
skiego. Na zapytanie H ausnera oświadczył Gautsch, 
że przy odnowieniu ugody z zakładem Ossoliń
skich względem nakładu książek szkolnych czynią 
się starania o znizenie cen tychże książek. Na za
pytanie Russa oświadczył Gautsch, że rząd je 
szcze nie zajął żadnego stanowiska w obec wnio
sku Liechtensteina.

Rektor uniwersytetu udzielił tutejszym stu 
dentom pochodzącym z Rosji naganę z powodu 
w yażenia sympatji z niedawnymi rozrucnami stu 
denckimi w Rosji. Nagana ta nastąpiła na żąda
nie władz rosyjskich. (Żeby się te władze, broń 
Boże, na serjo nie rozgniewały! Red.).

Giełda wieczorna: akcje kredytowe 268-40.
Wiedeń 22. lutego. Zastępca sekretarza mi- 

nisterjalnego w ministerstwie spraw wewnę
trznych Bogusław Kieszkowski mianowany został 
starostą w Galicji.

Grac 22. lutego. Klerykalny fo lksblatt donosi, 
że dymisja Gautscha jest bliską.

B erlin  22. lutego. Nt,rdJputsche Allg. Ztg. 
pisze, że pertraktacje między gabinetami w sp ra 
wie bułgarskiej rozpoczęły się, dla tego też sytu
acja jest inniej groźną.

San Remo 22. lutego. Stan cesarzewicza nie
zmieniony.

Paryż 22. lutego W  departamencie Loiry 
kandyduje Boulanger na posła do parlam entu.

W procesie Wilsona wnosi prokurator dla 
Wilsona karę więzienia od roku do 5 lat. Wyrok 
będzie ogłoszony w przeciągu ośmiu dni.

Bruksela 22. lutego. Na interpelację posła 
Neujean oświadczył minister, że Belgja z żadnem 
mocarstwem zagranicznem nie zaw arła sojuszu. 
Belgja trzym a się ściśle neutralności.

Irnksela 22. lutego. Rząd państwa Kongo 
wysyła wyprawę, składającą się z 800 osób, na 
odszukanie Stanleya.

Londyn 22. lutego. W  całej Anglji panują 
ogromne burze i śnieżyce. Lądow a i wodna ko
munikacja ustała.

Rzym 2;ł lutego. Secolo publikuje wyrażenie 
się Crispiego, że sojusz z m ocarstwam i centrulne- 
mi jest mu niesympatycznym. Klęska Francji od
dałaby Włochy na łaskę Niemiec.

Stambuł 22. lutego. Odkryto tutaj spisek na 
życie sułtana i przedsięwzięto liczne aresztowania.

W iedeń 22. lutego. (Posiedzenie Izby  posel
skiej). Na początku posiedzenia w spisie pelycyj 
wymienioną została petycja 12 czeskich towarzystw 
studenckich przeciw projektowi akademickiemu 
Gautscha. 4Vniosek Herolda, aby tę petycję wy
drukować w stenograficznym protokole, został od
rzucony przez prawicę. Następnie bez dyskusji we- 
lyfikowano wybór Sięgalewicza i Klaicza. Przy we
ryfikacji wyboru Ausi itza z Mikołowa wywiązała 
się żywa dyskusja. Przeciw weryfikacji przem a
wiali Zacek i Tuerk, za Sam aruga i Weeber. Ode
słano do komisji.

W iedeń 22-. lutego Komisja legitymacyjna u- 
chwaliła jednogłośnie weryfikację wyboru Biliń
skiego, jakkolwiek nieprawidłowości przy wyborze 
skonstatowane zostały.

W iedeń 22. lutego. Giełda zbożowa. Usposo
bienie mdłe. Pszenica 7.42, na  jesień 7.73, owies 
5.78, kukurudza 5.60.

B udapeszt 22. lutego. Podług Pester Lloyda 
na audjenoji Ka!noky'ego u cesarza, miała zostać 
uchwalona odpowiedź ze strony Austrji na propo
zycje rosyjskie w sprawie bułgarskiej. A ustrja u- 
znaje, że Koburg nieprawnie bawi w Bułgarji, wy
bór jego jednak był zupełnie legalny)!). A ustrja 
życzy sobie, aby Rosja żądania swe jak  najdokła
dniej określiła.

P a ry ż  22. lutego. Radykalne pism a zaprze
czają, jakoby zamierzano postawić kandydaturę 
Boulangera do Izby.

Lonllyń 22. lutego. Standard  donosi, że Au
strja. W lochy i Anglja zażądają od Rosji, aby 
postawiła nowego kandydata na tron bułgarski.
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Wiadomości polityczne.
Wiedeń 22. lutego. Arcyksiąże Albrecht udaje 

się w tjch  dniach na d ł u ż s z y  p o b y t  do Arcej 
w  południowym Tyrolu.

San liem o 22. lutego. \'astępca tronu spę
dził dzień wczorajszy także w dobrym stanie 
zdrowia. Wieczorem miał się bardzo dobrze. R a
n i  się goi.

Berlin 21 lutego. ’1 utejsze koła dyplomaty
czne nie przypisują v\ielkiej doniosłości najnow 
szym propozycjom rosyjskim. Sytuacja jest jeszcze 
ciągle taka sama. jak w początku dawniejszych 
rokowań. Niestety i tym razem Rosja ogranicza 
się na tern, by uczynić w Bułgarji tabulam  ra- 
sam, nie podając równoezęśnie, jakiego nowągo 
porządku, czyli raczej którego księcia pragnęła by 
widzieć na tronie bułgarskim Zachodzi obawa, 
że o ten punkt, znowu rozbiją,się rokowania.

Paryż 21 . lutego. Propozycje - rosy jsk.e w 
sprawie bułgarskiej zostały tułaj przedłożone je 
szcze przed trzem a dniaipi. Przychylna odpowiedź 
na  nie rządu francuskiego już odeszła. Rosja pro
ponuje mocarstwom wystosowanie zbiorowego o- 
świadczenia, że rząd}' księcia Noburskiego nie od
powiadają brzmieniu traktatu berlińskiego i są za
tem nielegalne. Rosja spodziewa -się, że takie o- 
świadczenie mocarstw wystarczy, gdyż uczyni sy- 
tuaćję 'księcia w Butgarji niemożliwą. Gdyby zaś 
książę stawiał opór, w takim razie Rosja sama 
nie będzie interweniować, ale zażąda, by sułtan 
turecki otrzymał m andat do wykonania woli Eu
ropy. Rosja pewną jest, że Niemcy na ten projekt 
przystaną. CJk> do Anglji, Austrji i W łoch panuje 
w kołach rosyjskich zdanie, ż« m ocarstwa te zgo
dnie zażądają przed tern porozumienia się wzglę
dem następcy ks. Ferdynanda, jakoteż względem 
tych materjałnych i m oralnych środków, jakiem! 
by woły Europy wykonać można. Dopóki zaś w 
tej kwosiji trzy mocamtwa Stać będą przeciw 
trzem, sułtan nic uczyni żadnego kroku w tej 
sprawie. Zresztą spodziewają si$ w Rosji, że Biśi 
m ark będzie czynił starania, by doprowadzić do 
porozumienia między mocarstwami. Z drugiej stro
ny znowu głoszą jako rzecz pewną, że prawie 
przed rokiem A ustrja zawarła z Angljn tajne po 
rozumienie, które wprawdzie Anglji. w znacznym 
stopniu nie angażuje, mimo to, jednak zawiera 
postanowienia nadzwyczaj ważne w razie powa
żnego kontliktu.

Paryż 21. lutego. Zawiązał się tu komitet, 
który w c z t e r e c h  departam entach, gdzie w 
przyszłą niedzielę odbyć się m ają wybory uzupeł
niające do Izb y , postawił kandydaturę Boulan- 
gera.

Bruksela -1. lutego. Indepm dance Bclgc dcf- 
wiaduje siąr jak twierdzi, z znakomitego źródła, 

Giers ma już ju lro  wysiosować okólnik do mo
carstw, wżywająey je  do porobienia u W. P o r 
ty kroków zbiorowych, by la oświadczyła niele
galność wstąpienia na tron księcia Kobnrskiego.

Londyn 21. lutego. Donoszą ze Stam bułu, że 
Porta wystosowała notę do Petersburga, w któ

rej żąda, by zawikłanie bułgarskie było w drodze 
dyplomatycznej załatwione razem z kwęgtją Bo- 
śnji i Hercegowiny, gdzie muzułmanie są samo
wolnie uciskani. Porta domaga ,'śię przywrócenia 
całkowitej władzy tureckiej na półwyspie bałkań
skim, jako jedynego , Stanu legalnego'.

Petersburg 21. lutego. P rasa  rosyjska wy
raża życzenie, ażeby wszystkie państw a nie nale
żące do ligi pokojowej, wciągnąć do aljansu, któ
rego punkiem Środkowym byłaby Rosja. Wszelkie 
oznaki kazą się jednak domyślać, że gabinet peters
burski z wielkj rezerwą zachowuje się wobec tego 
projektu. Prągnienia gabinetu zmierzają raczej do 
tego. by nie zawierać normalnych sojuszów, które- 
by mogły doprowadzić do zawikłań, lecz zapewnie 
sobie po prostu trw ałą sympatję t.yc.h państw, 
których interesy okazują dostateczną zgodność z 
rosyjskimi, by w razie niebezpieczeństwa mogły z 
własnej inicjatywy fcć Rosji z pomocą. (Zdaje się, 
ż0lgabinetowi petersburskiemu zachciewa się pie
czonego lodu. Ciekawa rzecz, które też to pań
stwo europejskie w razie niebezpieczeństwa nie 
będzie miało co lepszego robić,, juk biedź Rosji z 
pomocą! Red.).

Petersburg 22. lutego. Pruski jenerał W er- 
der przybył Lu wieczorem i zamieszkał jako gość 
cesarski w pałacu zimowym.

Petersburg 21,. lutc-go. Car zaszczycił swoją 
bytnością nabożeństwo rzymsko-katolickie. Zmarł 
tu  przed kilku dniami poseł holenderski, po któ
rym właśnie w kościele sw. Katarzyny na Newskim 
Prospekt ie odbywało gię uroczyste żałobne nabo
żeństwo. W g-łównęj nawie kościelnej, jeszcze przed 
rozpoczęciem się nabożeństwa, widniał spory za
stęp wysokich dygnitarzy, udekorowanych wstę
gami i orderami. Przybyli na nabożeństwo nie tyl
ko dyplomatyczni koledzy zmarłego, lecz zarówno 
był obecnym wysoki świat dygnitarzy cywilnych i 
wojskowych rosyjskich. Wśr; d zebranej publiczno
ści obii gał szmer zdziwienia, które bardziej było 
spotęgowane- widocznem oczekiwaniem kogoś, że 
się nabożeństwo nie zaczyna, mimo że zapowie
dziana godzina minęła. N araz we drzwiach świą
tyni ukazał się we włainej osobie car w otoczeniu 
świty. Oczom własnym nie wierzono. Monarcha 
rosyjski przeżegnał się trzykrotnie, nisko schylając 
głcwę, wreszcie udał !/ię na przeznaczontrdlań 
miejsce.

Petersburg cały dnia tego nie mógł wyjść z 
podziwienia, Gzem wytłumaczyć niepojęte zacho
wanie się cara Aleksandra III dla czego odwiedził 
świątynię kaloiicką, w ktoi cj dotąd stopa jego me 
postała ?!...

Stambuł 22. łulcgo. Według nadeszłych z Fi 
lipopola wiadomości, kazano udać się pułkowi 
śliwnickiemu i czyści garnizonu filipopolskiego do 
Burgas. Mówią, że Burgas i W arna mają być u- 
fo rtj fi kowane. Rosja wniesie przeciw temu pro
test na podstawie traktatu berlińskiego.

loco 7 .10  do — . — ; H am burg : loco 7 .1 0  do — . — ; 
n a  luty — . — , na sierpień - grudzień 7 .d 0 ,  Antwerpja 
na luty 1 *J. */2; Nuwy-York 7.G2; Filadelfia 7 .62 .

P r z y j e c h a l i  uf o  I j W o m  a

duia  32. lutego LS3S.
Ifotel Żorża. W . Niezabitowski z Lanek, J. P a 

szka, H. Pisk. Dr. K. Kobryniec z Wiednia, A. hr.  
P la ter z Wołynia,, Obertyński z Nowego S>oła, A 
Bozonnert z Berna. T . H arsdorf  z Dorohowa, W  P u 
zyna z Marlyriowa. D. Cornoley z Londynu.

Ilolel Krakowslci. A. W norow ska z Derżowa, 
J. Iiareok z Krakowa, J .  Jaeykiewicz z Pacykowa, J. 
ks Tymoczko z Fćdhajec, D. Henik z Medyniec.

Gospodarstw o, p rze m ysł I handel.
N a f t a .  W i edeń 21 lutego: Galicyjska S tan 

dard W h ite  1 9 .7 5 ;  m arka  Skrzyński ,22.7-^f Brema:

wprowadza kwasy do krwi ostrością .szko
dzące; kwasy niszczą i krew czyszczą Lipp- 

m ann a  Karlsbadzkie proszki musujące.

Niniejszem zaw;adam iam  interesowanych, że wkrótce 
w jednem  z perjodycznych pism drukow aną będzie n a 
der ciekawa treść broszury, obecnie w studium opra
cowania znajdującej się pod ty tu łe m :

„ t a d  na dyferenoje pod firmą kantoru Wymiany11.
Egzemplarze pisma i broszury będą g r a t i s  rozdawane..

H o le  n a

Akusz. Med. Chir. Oku] etc.

H r .  «E . B o t ł i  9 okulista
b. lekarz szpitala wiedeńskiego, o d b y w s z y  p r a k 
t y k ę  w klinice prof. -Gałęzowskiego w  P aryżu ,  o r 
dynuje od 8 — 9 i od 2 — 1  po południu Trybunalsko 16.

D r .  © T a i i ł  R o s n e r
b. asystent kliniki położn. ginek. uniw. Jagiełłom 
osiadł we Lwowie i ordynuje jako lekarz chorób 

kobiecych i akuszer.
Wałowa 7. dom p. BaUahana I .  piętro.

(od 3 —O po połudmu).

WYSTAWY i MUZEA.
MUZEUM PR ZEM Y SŁO W E W  RATUSZU, codziennie 

od godziny 9tej do 6 tej;  wstęp w poniedziałek 50  ent, 
w inne dnie 3 0  cnt., w niedzielę i święta wstęp wolny.

Nł EU STAJĄCA W Y S T A W A  SZTUK PIĘKNYCH, plac 
św. Ducha, w  dnie powszednie 30  cnt., w niedzielę-
i święta 15 cnt.

MUZEUM IMIENIA DZIEDUSZYCK1CH przy ulicy Te? 
tralnej, 1. 18.

MUZEUM ZAKŁADU N ARODOW . IM. OSSOLIŃSKICH 
od godziny lOtej do Iszej przed południem, od 3ciej 
do 5tej po połudmu, we wtorek i piątek. W stęp  wolny.

Lwów, i  Izby handlowej
22. luteso 1883.

AitijD s.n sztukę l>ez kuponu Lieząeego.
K nroia L udw ika po £00 z lr . m. k. 

Kolej iV/uwsko-i:zci niowieck o-japjfa po 200 eL w a. 
L anka ). polecanego galicy jsk iego po 200 ?A. wa. 
B anku kredytowego g a li;y  jskiogo po 200 i l .  wa.

Li^ty zastawne za 100 z)'.
Ranku byp. gal. 5 proc. w. a . . . . .
Banku hyp. gal. 5 proc. wa wylosow. z  10 pr. prenu 
jiaitku k ra j-irego  4 i pół proc. w. a. los. 51 1. . 
Tow arzystw o k redy t, g a l. 5 proc. w. a. . . .  
Tow arzystw o kredyt, gal. 4 proc. w. a. . . .  
Tow. kred. g a l. 5 proc. w . a. okresowe 371.
T.*w. kred. gal. 4 proc. w. a. los. 41 i pól. . .
Tow kred gal. 4  i  pół proc. okicauw c 52 1.
Tow. kredy t, galic . 4 proc. w. a. 5(5 1. . . .

Listy dłużne za 1U0 zł.
Gal. Zakł. k r . włość. 3 proc, w. a. w iikwid.

» n n 2 i  pól proc. „

Obligi za 100 zł.
Indemiz-tcyj uc galicy jsk ie  5 proc. m. k. . . .  
Komunalne Panku krajowego 5 proc. w. a. I. cm. 
Pożyczka krajow a z r. 1873 G proc. w. a. . .

n n » 1^83 4 i pół proc. w. a. .
Losy.

J I ia s ra Krakowa . . . . . . .
„ S tanisław ow a . . ....................................

Monety.
D ukat h o le n d e r s k i ....................................................  4
Dukat, cesarski

i eftndor . .  ..........................................................
.‘c i i i u p o i i a ł ......................................................................
ta b e l ; osyjski giebrny .............................
iube l rosyjski papierowy ..............................
00 marek n iem ieckich .............................

p ł a e ^ żądają
194 5u
211 -
281 —
216 —

9G 50 98 —
100 — 101 25
90 75 92 25
90 75 101 —

95 50
90 75 101 —

92 —
92 75 23 75

8 j  50

54 —
48 —

100 60 102 —
3 00 — 101 —
89 50 105 —

91 —

19 —
35 50

5 PO « —

5 92 6 02
a  1)7 10 08

10 33 10 43
1 40 1 50
1 05 1 07

61 85 62 50

Kurs gieiuy wied&ńskiej.

W iedeu, dnia 22. lutego 1888
(godz. fi. m in . 50 po poi.)

Akcje w ęgiersk ie banko kredytowego
„ Bank a n g io -a u s tr ja c iie g o .........................
„ UnionbariKu . . . . . . . . .
„ kolei Karola L udw ika . . .
„ kolei p ó łn o c n e j..............................................
n kolei południfw ei (Lomb rdy)
„ koioi pam tw uw ej .............................
n kolei Lwowsko C zerniew ielkiej
„ kolei w ęgiersko-pólrioitio-wsohodniej .

Losy kom unalne wiedenst, ie . . . .
Akt je  Tow arzystw a tutei-kiego zarządu ty toniu  
G alicyjskie obligacje indemrznej jn e  - 
Losy egulacji Lisy . . . . .  . .
Akcje Banku d la kiajów  koronnych . . 
K enta węgieisk zło ta 4 proc. . . . .
Akcje Ban kve rei u u . . . . . . .
Rosyjski rubel papierow y. . * . . . . .
Losy prem jow ane w ęgierskie , . . . . .
Akt je  kredytowe .......................
Akcje kolei Karola Ludw ika . .
Akcje kele i południowej . . ,
N apo leondo ry .......................

B erl in ,  dnia 21. lutego 18S8.
(godz. 5. m in. 35 pop.)

Kosyj-ski rubel papierowy . . . .
Akcje au&trackte kredytowe . . .  *
Akcje kolei Karola Ludw ika . . . . .  
Austrja.-k ie banknoty . . .  . . . .
Akcje kolei południowej (Lombardy) . . . 
Rosyjska pożyczka w s c h o d n ia ........................

Izisiejsze z dnia 
poprzedo

2G9 — 271 —
99 25 90 50

187 óo 187 2o
191 25 luL 25
/44  ~ 241 —
76 50 76 Ói)

214 80 215 —
206 60 207 50
IM 75 152 —
129 — 128 75
71 25 71 25

300 60 100 75

262 75 203 —
96 35 96 40
80 50 81 —

101 50 106 50

267 KO 268 30
152 —

10*04-50

171 - -
138 75 

77 40 
ItiO 70
o 1 —
51 10

171 80
139 — 

77 7«> 
IGO 70 
3 i 50 
51 50

Z E ^ o c ia ^ i  l ^ o l e j o ^ r e
j.ftdług zetraru Iwowskingn.

Od 30. października 1887.
lVcuijj
puspłu-

I-O. liu- 
osobo.

1'wciąji
mię

Pociąg
iokal-

$ liny szanr UJ
I)o Lwowa przychodzą :

Z Krakowa 5-50 9-27 7 0 6
Z Dodwołoi-zysk 10 24 3 05
Z PodwoJob/ysk na Podzamcze. 10-10 2-28
Z Czerniowiefc . . . , IC 03 3-35 "3-3U1
Z I lnsiatM ia,  Stryja,  Ckyrowa. 4-SP
Z Chyrowa, Stryja o'50
Z Ławoezego, Chyrowa .
Z Stanis ławowa, Stryja i l lus ia t . 1 35
z Bełz<-a . . . . . / 4-22 

111-18 *3-32
Ze Lwowa odchodzą do:

Krakowa , 10 44 4  10 4-5U, 8-10
Podwołoczysk . . . . ij'lU 10 25 ■ftł-38
Podwotoczysk z Podzam. . 10-55 1-dS
Czermnwiee . . . . ti-«t ll-Ob
Chyrowa, S try ja  i I lu s ia tyna  . 
Stryja, Chyrowa.

11-47
8 0 4

Stry ja ,  Chyrowa,  I lu s ia tyna  i
6-30Łuwoeznego . . . .

Bełżca . . . 9-16
Przyjazd ze Lwowa do S ta 

nisławowa 9-34 6-35 5-20
Odjazd do Lwowa ze Stanisła

wowa . . . . . 6-36 9-f . 9-291
U W AG A : Godziny oznaaton# grubeini lińzńanii oznaczają 

porę uocną nd eodzinr *i. « i # w i r  do ó-.óB- rano.
* W poniodziałek, wtorek i piątek.
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G. k. uprzywil. galic. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
sprzedaje po kursie dziennym

5% LISTY HIPOTECZNE.
j a k o  też*

5% Premiowane listy hipoteczne __
Zlecenia z prow incji wykonuje się bez pro - W  

wizji, odw ro tną  pocztą. 5111 \ f

moooooz txxxxxxxxxxxxy

x
X
X
X
X

E L  -A- IŃT D E L

sukna i tow arów  w ełnianych m odnych
pod firm;™

Jan W altach i Syn
we L w o w i e ,  Rynek liczba 34.

rok /iHolmiia 1841. «
poleca: J k a t e r j *  i  s u k  si;» n a  l i b e r j j u e  

u b r a n i a  z a m w s z y  o d  1  z l r .  4 0  e t .  

z a  j u e t r  w  h  i e l k i e  j  s z e r u k o ś e i .

Wielkie znizenie
nen! “ W  

Bahia, wybierana, Szyita  zf c  k L 1-' i 
Domingo, o czystym smaku złr. 5-"5 
San tos,  o smaku delikatnym / i ’. 5-4ó 
Guatemaia, moena, p iękna  złr. 5-80 
Cuba bardzo m c .N ied e l ik a tn a  zł. 6-00 
Jawa złoto-żółtn łagodna zł. fi i 6 ‘2ó i' 
Ceylon, szlachetna bardzo delikatna'^ 

ztr. .” 90 i 
Perłowa bardzo delikatna złr. ;r80 i , 

złr.  fi’75.
Menado znakomita złr. Cflś.
Mokka arabska  bardzo ar®n. zł 6-S0 I 
za 4V. kilo netto, wolne m  porta^.eło 
nieopłacone (eło i i i  «t. od */, k i logn  '■

- /Ą pubrpnieni).

Rob1 K a p - h e r r  H a m b u r n !
.^.ąjjiW-szy handel eksportowy.

Książka do Nabożeństwa
pod t y t u ł e m :

Drop to  szczęścia praw lziiejo
zale.cona przez

Najprzewieleb. Ordynaryat
szczególnie dla młodzieży szkol
nej jest do nabycia w księga- 

1 rni p. Łukaszewicza.
A ii iop raw ioną  kosz tu je  tiCi cn i. ,  

j o p ra w io n a

O O O O O C X X X X X X X X X X X X X X ) C \

|  KALENDARZ ILDSYROWANY
„Ku-jera Lwowskiego11

t i a  r o k
je s t  do n ab y c ia  w Adipmis! racji „Kut jera 
Lwowskiegofi, jak również we wszystkich 
księgarniach po cenie 50 centów w. a. za 
egzemplarz, tuzin 4  złr. (Za przesyłkę na 

pro w incję 10 ct. od sztuki).
Dla prenumeratorów „R uchu" i ^K urjera  
Lwowskiego 40 centów1 z przesyłką pocz

tową 50 centów.
Główny skład w księgarni H. Aitenberga.

1 zlr

rw sza  Galic. Z w iązko w a P ra cow nia  Robot. S ze w sk ich
w e  L w o w ie .

(Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką).
Mamy zaszczyt zawiadomić uprzejmie Szanowną P. T Publiczność, 

t ..osiadając pracownic przy uliey--Tbininikauskiej pod M 1. (obok apteki 
P. Sklepińskiego), wykonujemy^ w szd  ie zamówienia tak w miejscy, 
■też i na prowincję  z wszeikiemi wymaganiami co do elegancji,  trwa- 
i i taniości obuwia z materjałow krajowjteh i zagranicznych w wybo- 
ym ga tunku. Nii domiar chcemy dać dowód Szanownej P.  T. Pnbli-  

.. -.-/ści, że przy wspólnyąh siłach najzdolniejszych robotników Galicyjskich, 
lkicmu w nas położonemu zaufaniu ś larać  sio będziemy zadość uczynić.

Pros ąc więc uprzejmie Szanowną P. x .  Publiczność o poparcie 
/ego młodego Stowarzyszenia, poczuwamy się do miłego obowiązku 
yó niniejszem podziękowanie za dotychczasowe łaskawe względy, po- 

>< JaC się nadal łaskawej pamięci P. T. Publiczności.

H an d e l  p łócien  i to w a ró w  bm 
łycłi St. BliSZak  wt- L w ow ie  plac  
Halicki l iczba 12. poleca

M A S Z Y N  Y
szycia

na jlepszych ,  n a jn o w sz y ch » s js j£ m ó w  
orygina lne  W h e e le r a  i W i l so n a  w  
N . - Jo rk u  tudzież m aszy n y  sy s tem u  
S in g e ra ,  d o sk o n a ły  fab ryka t  saski.

G s
ftiwriziwy tylko zi znahtin „kotwicy"

vej pamięci 
Z  głębokiem uszanowaniem

$

Cierpiącym na podagrą i
Etatyzm polfca się prawdziwy

O
Pain-Espeller

z „Ti o t w i o ą  jako bardzo 
skuteczny środek domowy.

i  2o  
o  
o

S j .

o o o o o o o  -o<c, 0 0 < C M
K s i ę g a r n i a  

K . JS 1 R T O S Z E W I O Z O W ' U J

0  P o e z j e  A d a m a  M i c k i e w i c z a
0 wydanie kompletne ze wszystkich najtańsze 

0 .
ł a  4 tomy broszurowane zł. L*GO. oprawne w płótno artg. zł. 2 - 5 0 .  

Ó O o O O O O O O O O O O O o o o o o o o <

D rob n e o r o s z e n ia .
D o n i e s i e  n i ą  r o z m a i t e  

po  1 7 -j c e n t a  od  w y r o m .

G otówką płaci za garderobę męzką, 
damską  i wszelkie sprzęty do

mowe. — Zakład Jaszczyszyna Or- 
Imiańska 2. 352

^ C T o l o m i i i u w u r ,  \> a  s  * e  1 o  w o  YAretcnSja JÓTÓOÓ złr. w. a. jes t  do 
J J  - t e  J a  m  L r z y w i c s k i c f o .  p l .  J~^ zbycia pod korzystnymi w aru n 

kami. Pośrednictwo wykluczone.U e n e d y k t y n e h  1. 2 . 341 Ad-

ibycia prawts «i wszystkich aptOach Iu
Kasy ogniotrwałe z amerykańskimi 

zamkami sprzedaje najtaniej Si-, 
mon Degen, Ka-ola Ludwika l. 29.

* ^23o

res wskaże Administracja .  338

Mieszkania i s!* h‘]»v 
po I cencie od wyrazu.

Oyrehfdcf.

4'nt)

4-70

4-80

C e n n i k  o t u w i a :
O b u w i e  d a m s k i e :  od zł. do/zł.

iki z cielęycej lub ko/łowej skóry, z gumą na p łó tn ie  ka-
maszkowem krojem k o ł k o w a n e .....................................

■ki z cielęcej lub kozłowej 6kóry, z gumą obkładane
hamburgską  skórą kojko r a j u ; .....................................

■ki z hainbnrgskiej skóry z gum ą na płóli.ie gładkie 
kołkowane . . . ■ .

ki  z kitowej lub gemzowej skóry z g unją  na płótnie, ka- 
maszkowem krojem Riwowai.e  . . . . .  

ki  z kitowej l»b getnzowej skóry obkładane lakierem t  
guziczkami kołkowane

4-80 5-30

!>'oU

P remiowane własne wina Heygalia 
Tokajskie beczkami z Mady o- 

raz butelkami wedle koncesyj z r. 1881 £  
nabywać można u włościcielki pani A. r  j  o  i )  >0j ,

t S z e p t y c k i e g ' 0 ' NeuPauer ulica Kochanowskiego I. 6 . ] t ) ? t t ,  *> ,  —> leżnośti

i l n o ś ćC U

ia  uiie;.
1. 1 5.. składni.tea siń z' d y w
2 domów, placu pod Im

2fid

S klepik tanio do wynajęcia. Ulica 
Cborążizyzna 1. 1 4 . 313

'  '  i o j i i  z  pr/.yna
leźnościami, i i u k o ' 

j e  k a w a l e r s i k i e .  s k l e p ,  przy uli-

dowo i pit/k u ego ogrodu, 
jost do sjirzedania.

T A T b o b ie n i  w sprawach spadkowych ':ach Brajerowskiej,  Podlewskiego. Ka- 
- W  kwieskowani lub pensjonowani z jmierzowskiej,  wynajmuje Zarząd rc- 

urzędnicj ' sądowi mogą znaleść zajc- |rt*n0*‘ilil Emila Bertetis-sjana Brajera. 
cie w kancselarji n  tarjaJnej na pro 
wincji .  Bliższej wiadomości 
Adm inis tracja  Kurjera  Lwowskiego.

326
udzieli YAomicszkanie  składające sic z p irć

X  ‘ • '

Ri z marokinowrj skóry z gumą iui, g * j n » n c ,  szyte .
-ki prunelowe z g u m ą ^  szyte .
k, prunelowe zapinane,, szyte _  -
•wiki (półhucikij jirunelow" - . .
wiki (p iłbucik i)  gemzowe lub kozłowe . . . .  
wiki (półbueikiy kitowe ■
ki dziecinne z cielęcej lub kozłowej skóry, z gumą lub 

zapinane kołkowane . ■ t •
a obuwie na  każdej parze 50 centów wy-/,ejy 1]u yjaneli o 

O b u w i e  m ę z l t i e ;  
z cholewami z kozłowej skóry na podwójnej podeszwie 
kołkowane

z cholewami z rosyjskiej luo.ęjelęoej skóry, na podwój
nej podeszwie . ■ . .

ki z gumą z h a m b u  gskicj, kitowej lub cjelęoS skóry.
gładkie, kołkowane na podwojnejl /odeszwie 

k i  z g i m ą  /. rosyjskiej ,«b angielskiej skory giausowile 
kołKowa|ie na podwójnej podeszwie . ■ 

ki z gum ą z gemzowej lub kozłowej skóry, gładkra, 1, ł-  
kow^ne na podwijnej podeszwie . . . .  

si z gumą lub sznurów,hne, obi żonę angielską, h;Un 
bnrgską lub ki tową skórą z kapkami i guzik, kołkow 

Ki z g u m P g T ad k *  ” . . V = J
ki obłożone lakierem z kitowej, gotnzowej lub prunelowe
ucik; z m aterja łu  różnorodnego . ‘W .5  * , .
e o 50 .centów wyżej.
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e  Lwowie  skład giowny w m a g a z y n a c h  p. k . MIKOHSCilft, 
i u w szystkich ap tekarzy , fryzyerów^ 
m agazynach perfum.

Si?  .. _ _ _ _ _
Puder

ryżowy specyaln ie
PPZYGOTOW ANY Z BIZMUTEM

riksez Ula1'" FAT, Faliryjranta Perfum
PA RYZ, Uhca de la Paix, 9 P ARYŻ

IHIHfił-OtiL a« maMjłmŁ. . TmasaiŁiaaBm

Pisarz potrzebny ęjest do służbowe
go interesu w Biurze wywiado-

pokoji, garderóliki,  kuchni,  ze stry
chem i piwnicą przy ulicy Majero- 
wskiej 1. 17. naprzeciw gm achu Sej
mowego jest  zaraz do najęcia. 339

lub *  pokoje — 1 pokój kawa- 
l crski M ikołaja  YO. 340

P okój umeblowany, w razie po
trzeby z oałem utrzymaniem fd -  

powiedni także dla studentów. Żu- 
lińskiego (przadtem Glin iańska) 1. 3. 
Q. piętro. 350

pokoi z balkonem przy pryn- 
alnej ulicy w razie potrzeby

, , , J f a->,-e stajnia i wozownia, od 1 kwietniaow tegoinosb odebrał )a„o swa wła . -. .- , TL 6 , i ,. , i . ■ , ao najeoia. I z.arnieektegw J. 1 I. i is .osc od chlopaKa eiikiernnrzego, byj
raczył takową odesłać do handlu  bro
ni A. Dzikowskiego we, Lwowie iub 
w adm in is trac ji  tego p isma. o44

Zarzadca dóbrc
posiailająoy 20-k ilkoIo tn ią  m-« jwfceu .1. Dolińskiego ulica Karola (A
ktyk<‘ w  zawodzie gospodar- Ludwika 1. 5.___________ .->48 Za
czym, jak o też  w  z a a tę p s tm e  ■ 'p an n a  umieją^t krawieczyznę i szy 

wob.ee władz.
])(MAiibiije ]>ONa(iy

od śwT. Ja.ua 1.8S8 te.
Interósow-ani papow ie w łaśc i

ciele m ają tków  ziem skich raczą 
odnośne korespondencje wy-sła^ 
pod lite ram i M . S . I I .  poste 

restan te  T a i - s ió w .

J T  cie bielizny poszukuje umieszoze 
nia na wsi. L lres .1. B. poste re 
stante Lwów. 343

U prasza  się m c powołanego od 
bioj-.cy o zwrot zgubionej bran 

zdjetki na wieczorku leśników, którąf

351

Do wynajęcia
t worek z oficyną i ogrodem f r o p - p r z r  tllief Tr ż ' t ec i egO M a j aPrawdziwe węgierskie wino D  towym przy Mi.-y i nii i . „ w i -  . M a j e r o w s k a )  N r .  4 .

kicj 1. 1 
wiadomość 
rzem.

i ia t u r a l i i f
rozseła za pobraniem «  beczułkach 
10 litrowych i wyżej:  Dobre slare 
Wino_ stołowe, białe a 24 ct. l i t r :  zna
komite l  J872 białe a 28 ct. l i t r ;  Ries- 
ling 18,73 białe a 35 i-f. l i t r :  Mcorer- .stante Lirów 
skie 1868 białe a, 50 ct. l i t r ;  Rustcr 345
Ausbrucli, t łusty,  słodki a  75 et. ł ita-jjTZT: 7~  7 7  77
Wina czerwone, najlep-sze t t a t u n k i ^ d l ^  !Pf, k ° r -< j n.v w dobrem miejscu
—   • •’ — p 1 2 J  jes t  do sprzedania. Bliższa wta-

■ ‘ Aomośu ul. L cezakowska 64. od §»-

F o d ^ f S 11 P °koi z d u ty m  salonem  (ca- 
340 " !Ie drugie  piętro) wruzie potrze-

icroty, dziewczynki, od 8 do 10  ̂ J  z  wozow nią i sta jn ią  od 1. 
lat poszukuję.’ L is ty  poste re-; czerw ca 1 8 8 8  r.

od adresem A- D. B l iż s z a  w iadom ość tam że.

iSo et. i itr. i ^yżej-  Śliwowica 
dziwa Syrmska, odr 7 t r * t .  do 1 złr. 
20 ct. za litr ; Borowiczka (jułowców- 
ką) Trenczyńska od S0 ct. do 1 złr. 
50 ct. za litr . Beczułki 
niej i przyjmuję w 1 dobrym stanie w 
zaliczonej cenie franco stacja na, po 
wrót. Sztnkarzom przy
100 złr. opnszezam 5% . -a przy 

kszyrn odbiorze dalsze ułatwienia. 
P rzy  zamówieniu upraszam o do

kładne podanie .stacji kolejowej.

w Preskburgu, nhfery.

d ż in y .3 do 4 po południu. S/ik

i ' O asiecznik umiejętny, w młodym, 
liczę B f ł j ta - l j j  wieku, kspader, poszukuje miej-j 

Śha w kra ju ;  Bliższą, wiadomość ti- 
uzieli .1. Konarski,  zawiadowca pa- 

odbiorze za (siek w Ilorodyszczu poczta Założoe-

Koresponileiiojs prywatne._ _
L is t  do „Samotnika1 jes t  w Adm i

nistracji Kur. Lwów. di) odebrania.

Porzeczka do Włodziemierza W. 
Z powodu nagłej a niespodziewanej 
śmierci W. X. odbędzie się. ż.ałobny 

ochoci za sDokój jego duszy w Cu- 
_____________________________________ kierni Kosteckiego o godzinie 12tej
E kspedyforka uzdolniona do samo w południe każdej niedzieli.  AV sinu- 

istliego prowadzenia, niększyeli tku po/.o-iała Porzeczka zaprasza L i-  
jurzędów *ikombiiiow*nych poszukujejpy, T o jo le  na, tak bolesny obchóa, 

Ig. Spitzer właściciel winnic i piwnic Umieszczenia.  Łaskawe zgłoszenia po t  (.ikoteż krcwnycli i j)rzyjaeiół zmar-
' i terami J. A. pos. rsst. Okocim. 3 5 4 (ego. 349
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W  t e a t r z e  h r .  S k a r b k a
D z i ś

Operetka w  3 aktach F .  Zella. Muzyka R. Genee’go.

Król Ludwik XIV 
Pani de Maintenon 
Markiz d ’ Aubigne, jej kuzyn 
Ninon de L ’ Enclos 
P an i de F rontenac } . . . .
H rab ina  Houlieres } Przyjac- i inon 
Markiz de Marsillac, ine tendnt króle

wskich teatrów

Zboiński
Niesiołowska
Laskowski
R adw an
Michlewiczowa
Weigel

Myszkowski
Hektor, wioehr. de Marsillac jego kuzyn Skalski
Abbe La Platre  
N anon  Patin, oberzystka 
Mathieu

jej krewni

Bertrand  
Jerome 
P ierre 
Jean 
Therese  
Lisette 
Marion 
Pan i de Fulbert 
P a n n a  d ’ Armenonville 
Gaston, paź Ninon 
Bombardini, tam bor-m ajo r  
Notarjusz
Guillaume
Franęo is
Isidore
Jerome
Sierżant

dobosze

|  fajfry

Gasinski
Zimajer
Pietraszewski
Pasterski
Święeki
Kasprowiczowa
Nowiński
Nowicka
Malczewska
Borodziej
Łomińska
R utkow ska
Babińska
Piasecki
Chudkowski
W .  Wilkus
Hendrich
Trom peteur
Fiedler
Łomióski
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Z dniem 5go m arca 1S88 r. otwieram

n . O T 7 7 " 3 7 ‘  ł d U L r s  d l a  a s p i r a n t ó w  

na jednorocznych ochotników 
tudzież mi oiicerów pospolitego ruszenia.

Naukowy Zakład wojskowy we Lwowie. 
W łaśc ic ie l  emerytowany kap itan  T .  ' W a n i c z e k  

ulica Akadem icka  1 12.

C P

* £ =

...

S
.22
‘Scat-> <i 

(k
oc

e)
ale

 
10

—
11

 
la 

zł.
 H

'5
0. Modne materje w kratk i

na suknie damsiśie z czystej 
wełny 00 etm. szerokie, 10 

mtr.  dług. zł. 8'50.

Materje na szlafroki
(tez na suknie damskie) 60 
eentim. szerokie w kratk i 10 

metr. złr. 2'50.

K a n e v a s
ua pokrywy Dościeli sztuka 

29 łokci wiedeńskich 
l a  6 złr., I l a  złr. 5'20.

.1.
0 3
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ci
n
ci
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*13
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O

Atłas wełniany
wszel. kolor, inodu. 90 etm. 

szer., 10 mtr.  dł. zł. 0’5'».

Zasłony jutowe
turecki deseń (z bocz części 

1 drap .)  komplet, zł 2'30.

Obrusy lniane
we wszystkich ko‘orach trzy 

sztu 2 złr. */, 1 złr.

III

0
0

9 B
Tfi 1 - K a s z m i r

wszel. kolor. modn. 90 ctim. 
szer. 10 mtr. dług. zł 4'50.

Kołdra do nakrywania
z a tlasu  złr. 8 '50 z rouge 

złr. 3'—

Serwety lniane
i/i w kwadrat 6 sztuk 

złr.  Ł20.
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B a i g e Weba - King
30 ł"k .  lepsza jak  płótno 1 sz. 

8/4 z łr  7'50, V» 7-łr- 6’dO.

Ręczniki lniane IQ•rt

G O
G O
U - l

Z
ct3

V) “
CG -* *

w najnow. kolorach 100 etm. 
szerok.. 10 mtr.  zł. 9-50.

6 szt z freudzlami zł. P80, 
z bordiura  z ł r  P20. H

bi)

b
0
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03
E

£  «  & 
co ^  S2̂

ooc

Materje brokatowe
w wszel. kolor. 60 clm. szer 
najuow. desenie 10 met. zł. 4.

S z y f o n
30 łokci 90 ctim. szer. 1 szt. 

Ia  zł. 5-50 I l a  zł. 4 50

Prześcieradła bez szwu
2 mtr dług. l ‘/3 mtr.  szer. 

1 sztu a złr. ŁóO.CD
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K r  e t  o n
na :uknie damskie do prania 
najnowsze wzory 70 eentim 

szer.. 10 metr.  złr. 2'80.

0 x  f  o r  d
20 łokci ,  najnowsze wzory 

1 sztuka l a  złr. 6'50, 
Ha zł . 4-50.

S i e n n i k i
jutowego płótna, komple

tne, witdkio sztuka 
l a  złr. Ł40. I la  90 cent.

— 5
ciuO

S

o " ’ .
, =  -TŚ =*5? CU ;■ -O  ic

5 7  ec 
T ?

D r e  i d r a t h
iO etm. szer. jasno lub eiem. 

szary, 10 metr. Ia  złr. SAO, 
I la  złr. 2 -8 0 .

Garnitur nakryć
(2 na łóżka i 1 ua stół) 
z rypsn złr. 4 ’50, z ju ty  

złr. 3‘50.

Kocyki przed łoźko
najnowszy deseń 1 para  

złr.  2, t , ju ty  zł. 1 30.

1
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J u ż  w y s z e d ł  z  d r u k u

Cennik na rok 1888.
z handlu nasion, roślin i krzewów

połączonego z zakładem ogrodniczym

EDMUNDA F. RIEDLA
- w e  L w o w i e .

Ce n n i k i  na żądanie rozsyła się franco.

i  m
19
i Wszelkie Losy

sprzedaje za gotówkę po kursie dziennym
jakoteż

na małe spłaty miesięczne

ADGUST SCHELLEHBERG
D o m  b a n k o w j  i  K a n t o r  w y m i a n y

L itow ic , u lic a  Ivjiro la  L tu lw ik u  1. 1.
w gmachu gal. Tow. kred. ziemsk ego.

mg? Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA". w

m i
m

. s u

W  T r u s k a w c u  0  S p o s o b n o ś ć  d l a  l B a f i
nauczenia się kroju i szycia w mej szkole, istniejącej od roku 1874

i j  . . i - . . ___:  * ..............................

0  

o

ri i  p i  • i , • r n  0  nauczenia się kroju i szycia w mej 
W  / j c l K d c K l Z I O  Z u l O J O W O -  V  podług bardzo ułatwionej metody mojej 3ciej edycji za wynagr-.-

k ą p i o l o w y r n  j e s t  d o  w y 

d z i e r ż a w i e n i a  n a  c z a s  s e 

z o n u  i ł e s . t a u r a e j a  z  e n -  Q  

k i e r n i a  i  s a l a  ) j  i  i  a r d o - ; ó

\ v a .  T u d z i e ż  l o k a l  r m ! 0

0 
o

s k l e p  n a  l e w a r y  m i e s z a -  j  

n e  n a  c z a s  z i m o w y  i  s - e -  ^  

z o i l o w y .  —  B l i ż s z e  w i a - 1 -  

d o m o ś e i  u d z i e l i  Z a t z a d  

z d r o j o w o - k ą p i e l  o w y  

w  T r u s k a w c u .

dzeniem tylko 7 z ł1', . a  cały kurs codziennej 3 godzinnej nauki,  
również za książki i l inijki  zamiast 5 złr. 50 ot tylko 4 zł. 50 et.

Udzielam także formy rozm ait jch  ubrań damskich za bar 
dzo um iarkowaną cenę. Przyjmuje także przykrojenie całkowitych 
sukien i t. p.

Bfa p r o w in c ji w razie gdyby P. T. Panie  ży
czyły sobre pobierać naukę podług mej metody, przybędę udzielać 
takową pud warunkami głoszenia  się 10 P ań  i więcej.

Polecając się nadal łaskawym względom
P e r d y n a n d .  G - ó r a ia lr i

krawiec damski i nauczyciel kroju we Lwowie 
R  nek 1. 9. H. piętro.

Panuio i paniom potrz dującym i 
skrecjonaluej porad\ i pomocy lekar
skiej, udziela ta-ow ą  z gwaraucj  ■ p o 
żądanego s - u t  u i najściślejsz j taje 

n ic i ,  doświadczony od -r l  unastu 
!at praktyki 55 b
Specjalista lekarz w choro

bach płciowych.
Przyjmuje  ulica Wałowa 1. 11 we 

Lwowie i ordynuje od ł — 12 i od 
3 — 5. Na dyskrecjonalne l isty poił 
adresem „M. Bielak Lwów, ulica W a
łowa 1. 11.“ odpowiada bezzwłocznie 

i wysyła lekarstwa sekretnie

)

l

- s ^ _ 3 T L t O r L l  H a l s k l  

Handel żelazny we Lwowie, plac Marjacki I. 9.
poleca

l

Łyżki stołowe w najnowszych fasonach tuzin
Łyżeczki do k a w y ............................................„
G ra b k i . . . . .  . „
Oprawy do n o ż y ............................................„
Łyżki duże do półmisków . . . sztuka
Chochle do z u p ........................................  „
Chochelki do =mietanki . . . .  „
Podstawki pod szklanki . . . .  tuzin 
Podstawki (koziołki) pod noże i widelce „
Sitka  po h e r b a t y ........................................sztuka
Szozypczyki d > cukru . . . .  „

, , 32.  37.  4,3.
Tace alpaKowe

B iita- 
u i a

Bae-
fon"

AJptt-
ua

Clo n. 
.ci-f-łu.

Z Z\) 4 20 0 ÓO 15
i — 2 10 3 25 7

i ^
_ _ _ i

3 60
i  o
8 50

— — 1 2-y Ł 7 u 8 70
— 75 1 50 2 25 5 —

— 30 -- 70 1 — 2 51
Z -- __ 4 20 — —
Z ó(J — - 5 — — —

50 — 1 20 — —
— — - — 1 — — —

4 7 ‘/3 53 etm.

WYŚMIENITE

Mydło mieszczańskie
do twarzy, rąk i kąpieli 

kawałek 10 ct.
Nabyć można w sklepach

I H  K A T O W I  CZA
w e  L w o w ie , ic K r a k o w ie  

i  C zern io w ca ch .  1004e

tmmo
A L O J Z Y  H U B N E R

Skład farb i materjałów
ulica Karola Ludwika l. Ib. 

(dawniej cukiernia  Kotlendera) 
poleca

d l a  o g r o d n i k ó w :
A N ILIN Y  we wszystkich kolorach do 
farbowania suchych kwiatów i mchu. 

Cenniki dla każdego grotu.

^  3'.iÓ. 5'25. 7'50. i)'50. 1P75.
\  Maszy ki do siekania mięsa z nożami pojedynczo do wyjmowania
f  niniejsza złr .  5'50, większa złr. 6 50.
/  Uniwersalno maszynki do tarc ia  migdałów, cu k ru ,  białek i t. p. 
\  po złr. 2 '25.

Ilustrowane cenniki szczegółowe na zadanie  franco.

Koks! Koks! Koks! I

Pierw sza galicyjska

w S tru sso n ie
wysyła franco 5 klgr. swoich 
wyrobów za 1 złr. 75 ct.

Próbki z powodu wysoko
ści od nich porta  nic wy
syła się.

najlepszy, n a jta ń szy  I n a j c z y s t s z y  m a te rja ł 
o p a lo w y ao kuchen i pieców  

polecamy na porę ztmcwą.
M ą  ilość floslarczamy misszMi 

za 50 kilogr. 70 ct. w. a.
Podejmujemy się przerobienia >vłasnyin 
kosztem pieców kaflowych, tudzież kuchen 

ao opalania koksem.
Posiadamy także na składzie piece żelazne, wy

łożone m aterjałem ogniotrwałym, jako wyłącznie 
do opalania koksem przydatne; takowe można 
oglądnąć każdego czasu.

Wszelkie zamówienia kartą korespondencyjną 
będą tego samego dnia uskutecznione.

Zarzad zakładu gazowego we Lwowie.

.D rukarnia Polska* ulica Sobieskiego 1. 28, Telefonu Nr. 179, pod zarządem lluczkcwskiego Klemensa Papier z fabryki Czerlailskiej.


